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POZNAN, 11 sierpnia.
Przebrzmiała już sprawa depeszy hr. Usedoma, za­

milkły dzienniki w kwestyi domniemywanego związku za­
chodniego Belgii i Hollandyi z Francyą, rozjechało się 
z Wiednia towarzystwo kurkoowe — i znów zapanowała 
wielka cisza w europejskiej prasie, przerywana chyba 
ostatniemi wspomnieniami z obfitćj w toasty uroczystości 
wiedeńskićj; lub tajemniczemi doniesieniami o chłodnem 
spotkaniu się monarchini angielskiej z cesarzową Eugenią, 
co także wspomnianćj powyżej kombinacyi związkowej nie­
którzy przypisują; dalej ekspektoracyami dzienników pru­
skich, co do formy nader wstrzemięźliwemi i oględnemi, 
nad zastąpieniem po raz wtóry jenerała 1- alkensteina je­
nerałem Manteufflem; wreszcie ogólnym niemal chórem 
oburzenia liberalnej prasy francuskiej z powodu prześlado­
wań opozycyjnej' Latarni i jćj redaktora pana de Roche- 
fort przez władze cesarskie.

Powracając po hałaśliwej demonstracyi strzeleckiej 
w Wiedniu, podajemy czytelnikom sposobność bezstron­
nego ocenienia mowy rakuskiego kanclerza, mianćj w osta­
tnim dniu uroczystości kurkowej, którćj analizę wczorajszy 
list stałego naszego korespondenta wiedeńskiego zawierał, 
zamieszczając poniżćj zapatrywanie się korespondenta ó 
na tę samą kwestyą. Z zestawienia obu tych odmien­
nych zapatrywań z łatwością można sobie wytworzyć 
sąd własny. Co do nas, nie wchodząc w to, czy baron 
Beust miał rzeczywistą potrzebę publicznego przemówienia 
na bankiecie strzeleckim lub nie, pozostajemy przy zdaniu, 
które po otrzymaniu telegrafem treści rzeczorićj mowy na 
tćm miejscu wypowiedzieliśmy, a które i korespondent f 
podziela, że forma utyta przez p. kanclerza była pod każdym 
względem zręczna i dyplomatyczna.

Dymisya jenerała Falkensteina nie tyle zdumiła libe­
ralną prasę pruską, ile raczej powołanie jenerała Manteuffla, 
który od półtora roku zdawał się żyć na uboczu, znów do 
służby czynnćj. Niechęć dworu dla zwycięzkiego do- 
wódzcy armii nadmeńskićj datuje się już od bitwy p(d Lan­
gensalza. Wnet tćż po zajęciu Frankfurtu nad Menem 
odjęto mu dowództwo i posłano na gubernatora zdobytych 
Czech. Jenerał Manteuffel dokończył wówczas z łatwo­
ścią rozpoczętego tak świetnie dzieła nad Menem. Późnićj 
ustąpił nagle z Szlezwigu, gdzie był jenerałem komenderu­
jącym, co przypisywano nie całkićm zgodnemu zapatrywa­
niu się jego i hr. Bismarcka na sytuacyą polityczną. Tern 
bardzićj zatćm uderza nominacya nadspodziewana p. Man­
teuffla, uchodzącego za zręcznego dyplomatę i stronnika 
Austryi, że nastąpiła dziś w czasie nieobecności hr Bis­
marcka u steru rządu. Miałażby gasi ąć gwiazda kancle­
rza połnocno niemieckiego Związku a wzrastać znowu 
wpływ rodziny, niegdyś tyle ¡.otężnćj na berlińskim dworze?

Z Hiszpanii donoszą o miauowaniu znanego z bez­
względnej energii marszałka Pezuela gubernatorem Kata­
lonii. Miejsce marszałka w Madrycie zajmie margrabia 
de Novaliches. Zresztą zaręczają telegramy madryckie do 
dzienników paryskich, że w całym kraju najprzykładniej­
szy panuje spokój i porządek.

Wiadomości uivedov't-.
NPao raczył pozasłużbowemu jenerałmajorowi Frydery­

kowi Otto, dotychczasowemu dyrektorowi fabryki prochu w Szpan- 
dawie, nadań order orła czerwonego trzeciej klasy na pętlicy.
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ilamaua, 6 sierpnia.
a. Kilka dni temu zamieścił Gołos w sześciu szpal- , 

tach dalszy ciąg swych artykułów p. t. „Nasze dziewiętna- ■ 
ście gubernii zachodnich“ (Litwa, Ruś i Kongresówka), i 
Przerwa tych artykułów zbyt była długą, aby czytelnicy ! 
mogli sobie przypomnieć ich dawną treść, o którćj w cza- ’ 
sie właściwym w listach naszych uczyniliśmy wzmiankę. . 
W nich to rozum stanu Gołos a zajaśniał w całej pełni, I 
gdy ten demokratyczno-l beralny organ ra lził rządowi wy­
tępienie mowy polskićj i katolicyzmu na Rusi i Litwie. 
Wiadomo, że środki, zalecane przez Gołos, niemal co 
do joty są stósowane na Litwie, a ostatecznym ich wyra­
zem jest okólnik, znany już pewno waszym czytelnikom, 
ponawiający zakaz mówienia po polsku, a którego barba­
rzyńską doniosłość ocenić jest rzeczą waszych litewskich 
korespondentów. My, jako ze stilicy Kongresówki pi- 
szący, mamy tylko obowiązek dotykać przedmiotów jćj 
głównie dotyczących i nigdy go tćż nie zaniedbujemy 
Otóż ostatni artykuł Gołosa dotykał prawie wyłącznie 
Kongresówki. Idzie tam o to, że rząd działania swoje na 
Litwie i Rusi paraliżuje postępowaniem w Królestwie, że 
należy działać stanowczo tj. nazwy „Polska“ i „Polak“ zni­
knąć powinny, skoro nie ma (?) przedmiotów, na których 
oznaczenie one służyły. Krótko streszczając n yśl Go­
łosa, powiemy: wszystkie dobre działania Potapowa i Be- 
zaka psuje hrabia Berg, nic jako osoba, ale jako figura, 
która w takie położenie postawioną została przez sam rząd, 
czyli co rząd dobrego zrobił na Litwie, to popsuł w Kon­
gresówce. Radzi więc G o ł o s, aby ustanowić w Peters­
burgu jedynyi wyłączny zarząd nad wszystkiemi dzie­
więtnastu guberniami zachodniemi, a więc znieść namiest­
nictwo w Królestwie Polskićm. Gołos sam wprowadza 
w wykonanie swoje zamiary, przynajmniej w swych arty­
kułach, w których używa wyrażenia: „tak nazywające się 
kiedyś Królestwo Polskie“ (w tak nazywawszemsa carstwie 
polskom). Tymczasem cała niemal prasa rosyjska, z wy­
jątkiem Moskowskich Wiedomosti, jest przeciwną 
poglądom Gołosa; mówią tćż od niejakiego czasu, że 
Gołos jest czytany przez masy .... urzędników moskiew­
skich na Litwie i w Koronie, ale w Petersburgu czytają go 
tylko po zaułkach stołecznych. Szczególnćm jest także 
pokazyw nie Prus jako przykładu działania na Litwie i dla 
rządu rosyjskiego.... Trafną jest odpowiedź gazety No w o je 
Wremia, dana Gołosowi, i pozwalamy ją sobie tutaj 
przytoczyć w kilku wierszach: „Co się tyczy Gołosa, to 
zamiast rozprawiać z nim, zauważymy raczćj, że wszystkie 
jego brednie mogą być wypowiadane i drukowane, bez ża­
dnego wpływu na spółeczeństwo. W samćj rzeczy, go- 
dnćm jest uwagi, że wszyscy ludzie rozsądni, czytając tę 
gazetę jedynie dla rozrywki, nie mogą jćj odmówić jednego: 
zupełnćj pogardy dla opinii, wygłaszanych przez tego Za- 
goreckiego naszego dziennikarstwa. Gołos skazany jest na 
wieczne czasy być po prostu naszym politycznym Figaro, 
którego bełkotania jest gotowych wielu wysłuchać, lecz 
z którym każdy spieszy zrzec się znajomości, dla uratowa­
nia swojej wł snćj godności “

P. Miaskowski, b. obywatel gubernii wołyńskiej, zmarł 
onegdaj. Był to 271etni pisarz i obywatel. Ale obywatel, 
który całą siłą młodćj swój duszy umiał pokochać kraj 
swój i cierpieć za niego. Nie raz spoglądaliśmy w tę 
twarz, wyrażającą tyle cierpienia, smutku, poezyi i ... 
nadziei. Był on bardzo bogatym właścicielem urodzaj­
nych posiadłości na Kusi, z których rząd wygnał go o kiju 
żebraczym. Po przybyciu do Warszawy zabroniono mu się 
jąć czegokolwiek; wprawdzie przy swych zdolnościach 
mógłby trochę zarobić literaturą, gdyby wszystki e miejsca 
nie były zajęte; a zresztą wiadomo, że w Warszawie naj­

taniej kupić myśl ludzką. W tćm smutnćm położeniu mu- 
siał się uciec do gazeciarstwa, które jest zajęciem bardzo 
nędznćm, z powodu znanych wam już dobrze stósunków 
tutejszych. Pisać reklamę dla ku >ca o ostrygach, za kilka 
groszy od wiersza, to zajęcie nie koniecznie nęcące dla 
duszy wyższćj. Pomimo tego zmarły, przyciśnięty po­
trzebą, przyjął współpracownictwo w Kuryerku War­
szawskim, piśmie informacyjno-anonsowćm. Prócz tego 
pisyw.il artykuły literackie do Gazety Polskićj. Pisał 
poezye, naśladując w nieb Heinego, którego szczególnie 
ukochał; zostawił rękopisma prozy tłómaczonćj i orygi­
nalnej. Cześć młodemu mężowi i przyjacielowi ludu....

Jeden ze zdolnych artystów dramatycznych zmarł ró­
wnocześnie z poetą, któremu wyżćj słów kilka poświęci­
liśmy. P. Jan Chomanowski, aktor teatrów warszawskich, 
z których już kilka lat temu wystąpił, (jak iedui mówią z po­
wodu obłąkania, a drudzy, żezpowodu kolosalnych długów, 
i tórych nie mógł płacić), odznaczał się w rolach poważ­
nych i wybornie pomagał pierwszorzędnym artystom. Pi­
sma nasze zamieściły pozgonną wzmiankę o zasłużonym 
archeologu śp. Ambrożym Grabowskim, za którego odpra­
wiono u nas nabożeństwo żałobne w kościele św. Krzyża 
w obec licznie zgromadzonej publiczności.

Z powszechnćm oburzeniem przyjęto u nas wiadomość 
o wyjściu dzieł Syrokomli nakładem p Jagielskiego w Po­
znaniu. To nadużycie praw pozostałej po zmarłym śpie­
waku rodziny pozwala nam się -podziewać, że publiczność 
zupełućm ignorowaniem wydawnictwa p. Jagielskiego da 
tern samćm możność ogłoszenia wydawnictwa dzieł Syro­
komli, na dochód ubogiej wdowy i osieroconych dziatek. 
Gdyby tćż p. Jagielski wiedz ał, jak pani Kondratowicz 
w więzieniu musiała sobie zarabiać wyrabianiem kwiatów 
z chleba możeby się nie był dopuścił takiego postępku.

Z Litwy, 30 lipca.*)
fff Doprawdy dziwnie zaczarowany kraj ta nasza 

święta Litwa 1 Moskale dla szczęścia naszego mozolą się, 
pracują, a my niewdzięczni odwracamy się od tego nie wy­
powiedzianego szczęścia i pod żadnym pozorem przyjąć 
go nie chcemy, zasmucając naszych troskliwych dobro­
dziejów. Na czćm polega to szczęście, do przyjęcia jakiego 
zachęcają nas rozmaitemi środkami, rozumie się zakroju mo­
skiewskiego? Oto nie mnić; niewięcćj tylko pragną, byśmy 
raczyli zostać Moskalami, wyrzekając się swćj narodowości 
i swćj religii. Są chwile, że zdaje im się, iż już dopięli 
swego i e na tćj Litwie nic więcej nie ujrzysz tylko Mo­
skala rozmaitego gatunku i pokroju, nie usłyszysz tylko 
nastojaszczy gowor wielkoruski alias moskiewski. Ale 
chwile te, jak sen, jak mara przechodzą i zetknąwszy się 
z rzeczywistością, widzą, że tu nie Moskwa, ale Litwa — 
ta Litwa dawna, na którćj łonie w zgodzie i jedności żyją 
Polacy, Litwini, Białorusini, jako dzieci jeJnćj macierzy — 
Polski. Wściekłość wówczas ogarnia naszych cywilizato- 
rów bosych i nie bosych; pod wpływem jćj, Bóg wie, co 
nam nie zarzucają, a zawsze kończą podlą denuncyacyą. 
I teraz wszystkie niemal dzienniki moskiewskie zapełnione 
są żalami i skargami, że sprawa moskiewska przepada na 
Litwie. Jakże ona przepaść ma kiedy nigdy tu nie istnia­
ła? Doprawdy rlz wne to istoty ci Moskale, przy najwię­
kszej miłości wszechludzkości trudno w nich dopatrzeć 
i dostukać się człowieka. Są oni tylko obrazem i podo­
bieństwem ludzi — ale nie ludźmi — to więcej jak pe­
wno. Krzyczą obecnie, że Polacy mówią po polsku przy 
spotkaniu się pomiędzy sobą, i domagają się, aby wydał 
okólnik bezwarunkowo zakazujący mówić po polsku. Ina­
czej sprawa moskwicyzmu przepadnie na Litwie. Z tego 
samego okazuje się, jak silną musi być ta sprawa, skoro

*) Spóźnione 
Red. Dz. Pozn.

z powodu utrudnionej komunikacji. Przyp.

zwichnąć się może od samego dźwięku słowa polskiego. 
Nie dość na tćm, krzyczą oni, że obecnie Polacy podnieśli 
nos do góry i noszą wysoko, a ich nie proszą na żadne 
obiady, jakie wyprawiają. Wreszcie to najgorsze, że bi­
skupi podali prośbę do naczelnika kraju, aby pozwolił na 
procesye zewnątrz kościoła, a jakkolwiek pewni są, że na­
czelnik nie pozwoli na to, wszakże w czynie tym widzą 
bunt a przynajmniej podnoszącą głowę intrygę polską, 
którą radykalnemi moskiewskiemi środkami radzą w samym 
zarodku przytłumić. Nędzota to wielka, którą podnoszą 
jedynie dla tego, aby uwydatnić ten liberalizm moskiew­
ski, który łatwowiernych zagranicą nieraz pozorami tuma­
ni. Koniecznie chcą oni żywy organizm traktować jak 
martwe ciało, aby na nim moskiewszczyznę szczepić. Nad 
tego rodzajem obłąkania nie warto i nie można się lito­
wać ale koniecznie pogardzać należy. Oficyalizm ich pra­
gnie sięgać aż do tajników duszy człowieka, aż do naj­
skrytszych jego myśli. Czyż to nie oburzające? W ka- 
żdćm innćm państwie patrzą jedynie na czyny człowieka, 
wymagając, aby on był posłusznym prawu; tu za myśli 
chcą go wlec na Sybir. Czyż nie jesteśmy posłuszni? 
Czy nie pozwalamy się obdzierać i łupić pod rozmaitemi 
pozorami ? Czyż nie używamy moskiewskiego języka w o- 
ficyalnych stósunkach ? Aleć — oni sami nie wiedzą co 
chcą — dla tego tćż taki chaos, o jakim nie macie pojęcia. 
Zamięszanie przy budowie Babilońskiej wieży było naj­
wyższą harmonią w porównaniu z stanem, jaki u nas istnie­
je. Po roku 1863 włościanom nadawali ziemi więcej, 
jak ci sami chcieli; obecnie znów chcą ją odebrać, jeżli 
okaże się, że więcej j6j mają nad to, co było wymienione 
w inwentarskich zapiskach. Prócz tego uregulować mają 
kwestyą służebności czyli serwitutów. Kwestya to nader 
ważna, nie mamy wszakże nadziei, by Moskale ją uregulo­
wali. Wedle projektu za służebności pastwiska lub lasu 
włościanie mają otrzymać odpowiednie wynagrodzenie 
w lesie lub gruntach, jakie na bezwarunkową własność ich. 
przejdą. Naturalnie, przy rozmiarach wyniknie znów ty­
siące nadużyć, bo ciż sami działacze, którzy dotąd tak pię­
knie regulowali wszystkie kwestye i tę mają sobie po­
wierzoną.

Grabieże i rozboje mnożą się tu coraz więcćj i inaczćj 
być nie może; skutki to napływu do nas rozmaitego tała- 
t jstwa z Rosyi. Dla przecięcia ich, naczelnik kraju do­
maga się znów zaprowadzenia prawa wojennego i sądów 
wojennych. Jedyny to środek, do jakiego zwykle Moskale 
się uciekają. W tym czasie przez sąd wojenny skazani 
zostali na śmierć przez rozstrzelanie rabusie w liczbie dzie­
sięciu, a wszyscy Moskale, którzy na początku roku bieżą­
cego dopuścili się rabunku w Podbereżu, powiecie wileń­
skim, u Jakóba Helmanowskiego. Naczelnik kraju wsza­
kże ułaskawił ich, zamieniając karę tę na zesłanie do ko­
palni na Sybir. Dziwimy się, że łaska ta nastąpiła, bo 
Moskale są wielkimi zwolennikami kary śmierci. Rozko­
szują się tego rodzaju widowiskiem.

Tokarew, dotychczasowy gubernator tambowski, ?a- 
mianowany został gubernatorem witebskiej gubernii. Nie 
znana to figura. W ogóle cała prawie u nas administra- 
cya zmienioną została, zmiany tćj jednak nie czujemy. Do­
póki systemat obecny panuje, zmiany osób nic nie pomogą 
a wreszcie i zmiany na tćm zależą, że zamiast Iwana przy­
chodzi takuteńki sam Wasili.

Car przejeżdżał tędy, ale nie raczył nas odwiedzić, po­
cieszamy się słodką nadzieją ujrzenia go, jak nam to sze- 
roce zapowiadają, w miesiącu wrześniu.

Z zesłani ch naszych braci, pomimo amnestyi, nikt nie 
powraca, cała łaska zależy na tćm, że z Jenizejska przypu­
szczam, przenoszą do Tobolska. Żadne inne ulgi nie ma­
ją miejsca.

A teraz stósownie do przyrzeczenia w poprzednićj ko- 
respondencyi, dotykam jeszcze wychowania naukoweg
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VIII.

Rok temu przeszło — wiek to czy godzina, w życiu 
tułaczćm poczuć trudno, godzina nieraz zdaje się wiekiem 
a wiek potém tonie w niepamięci jak godzina — rok temu 
pięknym porankiem wiosennym zbliżaliśmy się do starego 
Krakowa... ale oczy napróżno szukały znanego widoku 
miasta, co niegdyś w wianku ogrodów i zieleni siedziało., 
opasywał je żółty wał forteczny, a {¡o nad mm sterczały 
tylko uwięzionych kościołów szczyty i katedra na 
Wawelu...

Wewnątrz smutno i pusto - jak zawsze, kilka zna­
nych postaci i ten sam tłum jakiś próżniaczy wałę­
sający się bez celu... majestatyczna pustka grobowa..

Po kilku dniach pobytu już się wszystkiemu znanemu 
pokłoniło, odświeżyło w pamięci drogocenne resztki prze­
szłości.. potęskniło z ludźmi nad dniem dzisiejszym., i cho­
dziło dumając po plantacyach często bezludnych, gdy się 
przypomniał ów dom na Piasku w Karmelickiej ulicy, któ­
rego nie odwiedzić było grzechem...

Poszło się więc powoli zapukać do drzwi starca... Mój 
Boże ! trzeba mu było już powiedzieć nazwisko, bo oczy 
zagasły., choć pamięć w nim żyła., choć serce w nim biło 
młodo...

Tym starcem dożywającym w pokoju dni poczciwie 
użytych i zasługą uświęconych, był znany wszystkim Am­
broży Grabowski pierwszy starożytnik Polski, mąż 
co sobie samemu winien był wszystko., a który w kraju 
obudził miłość rzeczy ojczystych....

P. Ambroży żył jeszcze wśród tego swojego muzeum, 
które stworzył, w tym pokoiku pełnym okruszyn przez 
przeszło pół wieku zbieranych, nie widząc już nic, ale znaj- 
ując co chciał i pamiętając o wszystkiém. Znaleźliśmy
arca o wiele powolniejszym niż bywał, wzdychającym do 
obu., ale w pełni sił i zawsze zajętego tém co od wieków 
miłował. Zajęty był jeszcze wydaniem nowćm swojego

opisu starożytniczego Krakowa., a oto po nim miał czas 
jeszcze osiemdziesiąt sześć letni przedrukować swój wyczer­
pany Przewodnik po grobach królów..

Gdyśmy się żegnali, gdy mnie tlrzącemi obejmował rę­
kami, pamiętam słowa, które wyrzekł jeszcze...

— Gdy umrę, napiszesz moją biografią — rzekł sta­
ruszek.. daj mi słowo.

— Dobrze, dobrze, odpowiedziałem, ale w tćj chwili 
wierzcie mi czasu nie mam, musicie poczekać... Takeśmy 
się rozstali. Rok upłynął, a dnia 3 sierpnia 861etni starzec 
poszedł spocząć nareszcie pożyciu niezmordowanego trudu., 
bo na miesiąc przed zgonem jeszcze o przyjaciołach pa­
miętał i listy do nich dyktował...

Nie wywiążę się dziś z tćj obietnicy zmarłemu uczy­
nionej.. nie, mam po temu dostatecznego materyału ale 
z żalem zapisuję datę jego zgonu i wspomnienie czcigo­
dnego człowieka...

Ambroży Grabowski, mieszczanin krakowski, dziecię 
starego grodu urodził się w r. 1782.. począł od maleńkiego 
handlu księgarskiego, naukę swą, wiadomości, majątek, 
smak, znajomość rzeczy ojczystych nabył sam o własnych 
siłach po trosze, trudem niezmiernym, nieustannym, nie­
złomną wolą i bezprzykładną wytrwałością Była to żywa 
kronika miasta... i żywa tradycya grodowa, człowiek przy­
wiązany do stolicy tćj miłością dziecka,—który pierwszy po- 
wskrzeszał imiona zapomniane, poopylał pomniki, podoby- 
wał trumny i przeczytał akta zbutwiałe.

Następcy jego mogli wiele omyłek sprostować, wiele 
szczegółów dobadać nowych, wiele sądów poddać krytyce., 
ale pierwszy materyał dał Ambroży Grabowski.. Więcćj 
niż materyał, dał pierwszy ideę — dał poczucie obow ązku 
szanowania zabvtków... Gdy Grabowski wydawał na bibule 
swe pierwsze zbiorki starożytnicze, ludzi, którzy dziś z nich 
korzystają, na świecie nie było., idei dzisiejszych, nauki.. 
wyobrażeń. Miłość była dlań inicjatorką, pochodnią, 
przewodnikiem.

Od tćj pierwszćj broszurki Grabowskiego bodaj czy nie 
w końcu zeszłego wieku, lub w samym początku teraźniej­
szego wydan6j.. do ostatnićj edycyi Przewodnika po gro- 

' bach upłynęło więcćj niż pół wieku a Ambroży Grabowski 
) do ostatniej godziny nie spoczął.. Zbierał pamiątki, pisał
i o nich, drukował i drugich do pracy obudzał.

Dzień oo dniu składała się u niego nieoceniona kro­
nika Krakowa, afisz, ogłoszenie, rozporządzenie rządowe, 
nekrolog, ulotny druczek wklejał po kolei do tych ksiąg, j 
które od niewiem ilu lat utrzymywał niczćm nie znużony j 
i nie ustraszony... Szafki jego pełne były najrozmaitszych ! 
przeszłości obłamów, teki sztychów, półki książek, a pa- , 
mięć faktów...

Przypomnijmy sobie, iż w tym roku właśnie przysłano 
Ambrożemu Grabowskiemu z Warszawy na jubileuszowy 
jego obchód 60 lat autorstwa a 70 księgarstwa (w dniu 4 
marca) upominek od pisarzy, literatów, redaktorów i księ­
garzy, który mógł mu dowieść, że o nim nie zapomniano 
i zasługi ocenić umiano.. Starzec żywą uczuł radość 
z niego, bo pojmował to dobrze, iż zapomnienie o nim 
miałoby większe znaczenie niż niewdzięczność dla jednego 
człowieka....

Od niedawnego czasu wpadliśmy na przesadzoną cześć 
sił młodzieńczych a lekkomyślne pomiatanie tradycyą 
żywą, węzłami, które łączą z przeszłością — długie wieki 
szanowano starców jako piastunów tćj idei, którą pokole­
nia pokoleniom podają. Nagle zrodziła się teorya wbrew 
odmienna, zgodna z radykalizmem wieku, wyrzeczono ana- 
thema na bezsilnych starców, przyznano p awo do życia mło­
dości, wykluczono doświadczenie z żywiołów postępu i ru­
chu, upatru ąc w nićm hamulec i zastanie..

Ale ta butna młodzież komuż winna maluczką w ziarnie 
siłę swoją, jeżeli nie pracy wieków i ostatnim jćj posłom, 
którzy skarbnicę wręczyli w ich dłonie? Czćm jest ta siła, 
jeżli nie zbiorowym wynikiem kilku tysięcy lat pracy ludz­
kości na świeżej roli zasianym ? Godzi się więc uszanować 
te ogniwa, które wiek z wiekiem spajają, które żenią 
z sobą epoki i piastują pamiątki..

Takim ogniwem był Grabowski, który na przeszłość 
dla nas jak sen wyglądającą, Oczyma patrzył żywemi, który 
na rynku krakowskim słyszał przysięgę Kościuszki., odbo- 
lał wszystkie ojczyzny męczeństwa i dożył najstraszniejszych 
czasów ironii, zwątpienia, rozczarowania, sceptyzmu, nie 
zachwiany w starym swym patryotyzmie czynnym, cichym 
a pełnym owoców.

Nie piszemy mu nekrologu... nie podobna dać nawet 
szczegółów pracowitego zawodu, ani spisu licznych ksiąg, 
które ogłosił, wszystko to później przyjść może, dziś tylko

cześć mu oddajemy na mogile, którą dnia 4 sierpnia dlań 
usypano —cześć należną pcczciwćj, niezmordowanej pracy 
miłością Polski kierowanéj do końca....

Od tego smutnego przedmiotu przejście zaprawdę nie 
łatwe będzie do historyi, którą opowiedzieć wam mamy., 
ale gdzie przejść niepodobna, tam przeskoczyć jest konie­
cznością i zapomniawszy o tém, co poprzedziło... trzeba 
śmiało zacząć — z nowéj beczki.

Sto razy czyniono to postrzeżenie i rzucano pytanie : 
dla czego Sybir wyrabia ludzi, a wygnanie wśród ludów 
cywilizowanych często ściera z nas co było szlachetniej­
szego. Nie jest to zaprawdę winą cywilizacyi — ale poło­
żenia wygnańca. Na Sybir niesie on z sobą swą wyższość, 
rozwijają, czuje, uszlachetnia się tém poczuciem — na Za­
chód przychodzi jako paryas, tułacz, zbieg, półbarbarzyńca 
i zepchnięty nąjczęścićj w towarzystwo zepsute, niższe od 
siebie samem ubóstwem swém — powoli upada na duchu, 
naśladuje co go otacza, nikczemnieje z rozpaczy. Na Sy- 
beryą wygnaniec niesie aureolę na czole, mimowoli dzicz 
w nim poznaje potomka dziesięciowiekowćj cywilizacyi.. na 
Zachód przychodzi jako wyrzutek i traci wiarę w siebie. 
Nędza zmusza go na ostatek wejść w szeregi tych, wśród 
którychby nigdy postać nie powinien. Silne charaktery 
z tych prób wychodzą zwycięzko... słabsi... padają.. Posłu­
chajcie historyi.

Pan Stamir (tak się zowie Polak, wygnaniec w aktach 
procesu) bił się mężnie w powstaniu, odbył późnićj kam­
panią meksykańską; — na nieszczęście obdarzony był do­
wcipem, talentem do pióra i szukając chleba dostał się jako 
współpracownik do jednego z tych pisemek tyjących skan- 
dah m, których autorowie muszą dużo robić hałasu dla li­
chego często zarobku... Dziennik, w którego redakcyi 
użytym był Stamir, zwał się Ulicą (La Rue). Finansowe 
sprawy złośliwego pamfletu przy największym szafunkr 
żółci, stały jakoś nie dobrze... nie chciano czytać, co go- 
rzéj nie myślano kupować Ulicy. Ale główny redaktor czy 
współpracownik p. Karól Maréchal (de Bussy zwany, nie­
prawnie) był jenialnym awanturnikiem pióra, nie brakłe 
mu na konceptach śmiałych, zwłaszcza, gdy mógł wykona­
nie drażliwe powierzyć cudzym rękon i żar wygrzebywał 
nie narażając własnych.. Uznał on, że należało «śml
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u nas. Jak poprzednio wy łuszczyłem, wileński, okręg na­
ukowy na rzecz wychowania publicznego posiada sumę 
rub. sr. 874,308 kop. 32. Zobaczmy jakie są owoce za tak 
ogromną sumę? Oto, za sumę tę odbiera wychowanie wszy­
stkiego 46,610 osób, czyli jeden na sto, przyjmując ogólną 
ludność we wszystkich sześciu guberniach *ma 5,538,000. 
W porównaniu z innemi państwami, cyfra ta nie jest zbyt 
małą, ale cyfra nic nie dowodzi, tylko znaczyć móże spo­
sób, metoda uczenia. Metoda toj najnędzniejsza. Cele 
naukowe poświęcają się dla politycznych, na których osta­
tnie nic nie zyskują, a pierwsze bezwarunkowo traćą. Zre­
sztą nauczyciele bez wyjątku prawie, ta nąjniemoraluiej- 
sza klasa, która jawnie oddaje się jnajniemoralniej- 
szemu życiu a przedewszystkiem pijaństwu. Zresztą, 
jaki mogą mieć wpływ na młodzież, kiedy, uniesieni 
gorączką polityczną, najgrubsze kłamstwa pod wpływem 
jej prawią, wywołując homeryczny śmiech pomiędzy swy­
mi słuchaczami. I tak naprzykład, jeden nauczyciel w se- 
minaryum prawosławnćm wileńskićm prawił swym uczniom, 
że Jagiełło był prawosławnym i że tylko jezuici, wy­
raźnie jezuici, nazad pchnęli go do pogaństwa. Inny 
dowodził, że ruskie książki były drukowane w Wilnie je­
szcze przed Jagiełłą, to jest wówczas, kiedy na Guttenber- 
gu muchy się nie goniły. Nie podobna wyliczyć wszyst­
kich głupstw, z tych próbek poznacie, jak się u nas prowa­
dzi wykształcenie i systemat naukowy, a zarazem przeko­
nacie się, czy przy podobnych przedstawicielach można 
nawet myśleć o jakichkolwiek pożytkach z nauki? Wresz­
cie sumy, przeznaczone na cele naukowe, nikną zawsze ja­
kimś cudownym sposobem. I tak co rok przeznaczają 
6 tysięcy rubli na Dziennik Ludowy, którego dotąd, 
pomimo lat czterech, ani jeden numer nie pokazał się. Na 
bibliotekę publiczną, utworzoną z dawnego muzeum arche­
ologicznego, przeznaczają co rocznie rubli sr. siedm tysię­
cy, a jednak w tćj bibliotece wszystko znajdziecie prócz 
tylko książek. Ex uuo disce omnes.

lindn, 8 sierpnia.
(T.) Z odbytego właśnie walnego zgromadzenia na­

szego Towarzystwa narodowo demokratycznego zdam spra­
wę zupełnie przedmiotowo, wstrzymując się dziś od wszel­
kich w tym względzie uwag.

Gdy około godziny 7 wieczór zebrało się czterdziestu 
kilku członków, zagaił p. Smolka posiedzenie, polecając 
sekretarzowi p. Romanowiczowi odczytanie protokółu z po­
siedzenia poprzedniego. Po przyjęciu protokółu i uwia­
domieniu zgromadzenia, że Wydział przyjął nowych 19 
członków, zabrał głos niejaki p. Rudnicki, prosząc, by 
Wydział uważał na przyszłość lepiój kogo przyjmuje, i że­
by nieprzyjmowano takich członków, którzy potćpi Towa­
rzystwo obgadują i wyśmiewają.

P. Smolka, upewniwszy tego pana, że przy przyjmo­
waniu członków postępuje się stósownie do statutów 
z wszelką ostrożnością, zawiadomił zgromadzenie, że o- 
trzymał adres wystósowany od gminy polskićj w Illinois 
w Ameryce do lwowskiego Towarzystwa demokraty cznego. 
P. prezydujący odczytał ten adres, w którym gmina owa 
wita towarzysiwo lwowskie, życzy mu powodzenia, daje 
rady swoje i kończy okrzykiem: „Niech żyje Polska, nie­
podległość i federacya słowiańska.“ Adres podpisany jest 
przez p. Wilkószewskiego, sekretarza gminy, i opatrzony 
jćj pieczęcią. Zgromadzenie uchwaliło na wniosek pana 
Smolki podziękować za ten adres i za zawarte w nim ży­
czenia i rady.

Następnie zdał przewodniczący sprawę co do zabie­
gów wydziału w celu uzyskania pozwolenia na odbycie 
zgromadzenia ludowego, które miało wybrać-delegatów, na 
uroczystość międzynarodową do Rapperswyll pod Zury­
chem udać się mających.

Cały przebieg tćj sprawy znany jest czytelnikom 
Dzień. Po zn., bo podałem go już poprzednio do ich 
wiadomości, tutaj dodam jeszcze tylko, co z pewnych po­
wodów w poprzednićj mćj Korespondencyi opuściłem, że 
namiestnictwo, odrzucając rekurs p. Smolki, motywowało 
tę rekuzę orzeczeniem, iż projektowane „zgromadzenie 
ludowe cpa na celu wezwać obywateli austryackich z Gali­
cyi, aby brali udział w uroczystości, która ma być 
protestem przeciw związkowi Galicyi z Au­
stryą.“ fen cel jest widocznym dla namiestnictwa z listu 
p. Platera, choć tam tylko ogólnikowo powiedziano, że 
chodzi o „uświęcenie pamięci 100 letnićj wojny naszego 
narodu o niepodległość.“ Przeciwko tćj rezolucyi namie- 
stniczćj założył p. Smolka rekurs do ministerstwa, na 
który atoli niema dotąd odpowiedzi; p. Smolka nie traci 
nadziei, że odpowiedź ta i to pomyślna jeszcze nadejdzie, 
lecz i udzielenie pozwolenia na miting w sprawie owej 
uroczystości byłoby już teraz, jak słusznie zauważał pan 
Malisz, musztardą po obiedzie.

Towarzystwo demokratyczne otrzymało na ręce swego 
prezesa kilka telegramów z różnych miast Galicyi, miano­
wicie ze Złoczowa od gminy, z Tarnowa od tamtejszego 
Towarzystwa strzeleckiego, ze Stanisławowa od kasyna

nądzwyczajnćm, hałaśliwćm, śmiałćm, zuchwałćm, uderzyć 
na publiczność, aby obudzić ciekawość i poruszyć kiesze­
nie. Umieszczono artykuł gwałtowny, żrący, obelżywy, 
wściekły przeciwko papiezkim żuawom — podobno pióra 
p. Stamira.

Po nim nastąpiło doniesienie redakcyi, iż., mężny 
żuaw jakiś przybył umyślnie z Rzymu dopomnieć się 
o krzywdę współtowarzyszów, żądając honorowej satysfak­
cji. Dąlćj jeszcze dziennik opisał pojedynek p. Stamira 
z żuawem i jako mężny meksykański żołnierz, nie wiele 
myśląc, w spotkaniu tćm przebił go na wylot., i położył 
trupem.

Nie zawiódł się p. Maréchal, historya ta w istocie za­
jęła gapiów paryzkich, dziennik się począł sprzedawać 
i w kasie zamiast pajęczyny coś grosza się znalazło.. Ale— 
na biedę, redakcya Figara, p. de Rochefort, Wolff, czy 
któryś ze współpracowników pisma, zwietrzył kłamstwo 
i dowiódł, że — żuawa zabitego, nie było na świecie i że 
p. Stamir nikogo nie zabił., prócz własnćj reputacyi.

Tak zagadnięty Stamir, któremu uczciwy wstyd po­
został, wyznał publicznie, iż namówiony, zagrożony, zmu­
szony niemal dopuścił się tego kłamstwa..

Ale p. Maréchal i jego klika wyświecenia intrygi tćj 
nie mogli przebaczyć dziennikowi Figaro, rozpuczęli 
więc wydawanie nowego pisma — L’Inflexible, po­
święconego jedynie najzjadliwszemu prześladowaniu oso­
bistemu współpracowników Figara, głownie zaś Roche- 
fórta, którego o przewodnictwo w tćj sprawie posądzano.

Drukowane artykuły., powtórzyć się nie dają,' pojęcia 
ich nawet czytelnikom nie jesteśmy w stanie udzielić, język 
nasz nie nawykł do tąkićj szermierki pługawéj. Dość po­
wiedzieć, że obrońca Figara, adwokat przed kratkami sta­
jąc.. obwinionych artykułów przywodzić nie mógł. Szar­
pano się zażarcie ze stron o(ju..

Rochefort, który świeżo zaczął był swą złośliwą także 
i nieszanującą nikogo wydawać Latarnię, stał się głó­
wnym celem,pocisków. Odmalowano go potwarczo jako 
zbrodniarza dwakroć policyjnie karanego, a na ostatek do­
tknięto najboleśmćj, najpodlej w dziecięciu, w córce nie- 
winnćj.

Cała ta kłótnia nie powiem karczemna — ale ni­
kczemna, szatańska., obudzą wstręt i ohydę.. Winy wszakże

mieszczańskiego, i z Kołomyi także z kasyna tamtejszego 
z oświadczeniami, że osoby, owe telegramy przesyłające, 
przystępują bezwarunkowo do wniosków Towarzystwa de­
mokratycznego, które na niedoszłćm do skutku zgroma­
dzeniu iudowćm w sprawie uroczystości pomnikowćj miały 
być postawione.

Zgromadzenie uchwaliło na wniosek Smolki podzię­
kować za owe telegramy, a na wniosek p. Grotta podzię­
kować p. Smolce za trudy, jakie miał z powodu tego pro­
jektowanego mityngu.

Pan Malisz (sparaliżowany staruszek), adwokat tutej­
szy, wnosi, aby w protokóle zapisano ubolewanie Towarzy­
stwa z powodu postępowania władz, którym wolność kon­
stytucyjna w Galicyi została zakwestyonowaną. Wydział 
zaś Towarzystwa wnosi z tego powodu dwie rezolucye, któ­
re odczytał i motywował p. Romanowicz. Rezolucye te 
opiewają: 1) zakaz odbycia zgromadzenia ludowego celem 
wysłania delegatów do Rapperswyll niezgodnym jest z za­
sadami konstytucyonalizmu i z zasadą równouprawnienia 
narodowości; 2) uznając ważność i narodowe znaczenie 
uroczystości w Rapperswyll, wzywa Towarzystwo demokra­
tyczne obywateli kraju, aby jak najlicznićj brali udział 
w tćj uroczystości i aby przyczynili się do składek na po­
krycie kosztów postawienia pomnika. Motywów, któremi 
p. Romanowicz popierał te rezolucye, nie przytaczam, nad­
mienię tylko, że mówca nie wierzy, aby względy na Mo­
skwę spowodowały ów zakaz i że jest tego zdania, iż 
uchwalenie rezolucji pierwszćj leży w interesie samego 
rządu, gdyż ten postępowaniem sw.ojćm grób sobie kopie. 
Mowę p. Romanowicza przyjęło zgromadzenie oklaskami, 
a rezolucye proponowane uchwalono jednogłośnie.

Nim przystąpiono do porządku dziennego, na którym 
była znowu owa sprawa rezolucyi względem stósunku Ga­
licyi do Austryi i do innych ziern polskich, znanćj zresztą 
czytelnikom z jednćj z dawniejszych mych korespondencyi, 
podano przawoduiczącemu wniosek naglący, podpisany 
przez adwokata Karóla Malisza i kilkunastu innych człon­
ków następującćj osnowy: „1) na dzień 16 b. m. ma być 
zwołane zgromadzenie ludowe, w celu rozpatrzenia czyn­
ności delegacyi sejmu galicyjskiego w wiedeńskićj Radzie 
państwa. 2) Ma być wybrana komisya z 12 członków, 
która sformułuje rezolucye temu zgromadzeniu ludowemu 
przedłożyć się mające.“

Nasamprzód chodziło o rozstrzygnięcie, czy wniosek 
ten ma być traktowany, jako naglący; nim jednak 
tę kwestyą wzięto pod obrady, zabrał głos wnioskodawca 
p. Malisz i mówił w tym mnićj więcćj sensie: Działanie 
del,egacyi wywiera największy wpływ na dobro kraju i mo­
narchii. Działanie tćj uaszćj delegacyi nie było odpowie­
dnie ani dobru monarchii, ani naszego kraju, ani sprawie 
narodowćj. Ci, co dnia 2 marca r. 1867, głosowali prze 
ciw wysłaniu delegacyi do Wiednia, rozumieli lepićj inte­
res monarchii, dynastyi i kraju od tych, co za wysłaricm 
głosowali. Działanie delegacyi w Wiedniu nie było dla tego 
zgodnćm z interesem monarchii i dynastyi, że ona współ­
działając z Radą państwa, rozbiła monarchią na dwie po­
łowy, że utworzyła jakąś Cislitawią, do którćj nam należeć 
każą, że zaprzepaściła nawet starodawne, czcigodne imię 
Austryi. Mówca nie tyka, jak powiada, osobistości, choć 
zdaniem jego wolno i w prywatne życie ludzi publicznych 
patrzeć, nie szczędzi mimo to zarzutów delegatom, którzy 
zdaniem jego tylko swoje prywatne forytowałi interesa i za 
schlebianie rządowi zostali już nawet powynadgradzani, 
jak p. Landesbergier, który otrzymał posadę adwokata 
w Wiedniu, jak inny poseł, który został (?) Verwaltungs- 
ratem przy jakićjś kolei.

W tćm miejscu przerwał p. Władysław Smolka (syn 
przewodniczącego) mówcę, żądając, by stósownie do '
regulaminu rozstrzygnięto nasamprzód kwestyą nagłości 1 
wniosku. !

P. Malisz więc motywuje nagłość zbliżaniem się 
chwili zebrania sejmu, a ponieważ posłom, zdaniem jego, 
chodzi tylko o interes prywatny, np. o propinacyą, więc 
trzeba, aby zgromadzenie ludowe przypomniało im ich obo­
wiązki.

P. Iskrzycki motywował nagłość uwagą, że dnia 22 
b. m. rozpoczynają się posiedzenia sejmowe, a według 
ustawy o zgromadzeniach, nie mogą takowe podczas sesyi 
sejmowćj odbywać się.

P. Wolski jest także za nagłością, bo potrzeba, 
aby sejm przed zebraniem się swojćm dowiedział się, 
że tak jak wszystkie dzienniki, tak i ogół nie pochwala 
lecz potępia politykę przez większość sejmową inaugu­
rowaną.

Poddano kwestyą wreszcie pod głosowanie i uchwa­
lono, że wniosek jest naglący.

Chodziło teraz o to, czy ma być ten wniosek przyjęty 
i czy zgromadzenie ludowe w celu wskazanym we wniosku 
Malisza ma być zwołane.

Pierwszy zabrał głos redaktor Dziennika lwo­
wskiego p. Gr oman i tłómaczył, co wnioskodawców 
mogło skłonić do żądania zwołania mityngu. Żaden ze

I są potroszę z obu stron. Ten Rochefort zajadły, nielito- 
ściwy, szyderski, który sarn nic nie szanował — poczuł te­
raz po raz pierwszy, jak boli żelazo gorące przyłożone do 
serca... Oto jest ów ustęp niegodziwy tyczący się córki 
Rocheforta.

— „Ale przyjdzie na cię dzień kary straszny jak sąd
Boży.. A ukaranym będziesz tćm, czćm zgrzeszyłeś. 
Jeżli masz córkę., pewnie w sekrecie wychowywać ją ka- 
żesz u Sercanek, bo nadto w tobie złćj wiary, ażebyś wy­
znać chciał otwarcie, iż religia tylko dziewice czyni czy- 
stemi a niewiasty dobremi matkami. Ale mimo tych 
starań, aby dziecię od zarazy uchować — może kiedyś 
piekielna Latarnia twoja wpadnie jćj w oczy a córka 
twoja przeczyta w nićj apologią sau obójstwa i pochwałę 
nierządu...

„Naówczas będzie musiała przekląć i wzgardzić ojcem 
występnym i nikczemnym — lub, rzecz okropniejsza je­
szcze — pójdzie za jego szkaradnemi rady.

„A co? hę? słyszysz Waść? Wiemy wszystko i po­
wiemy wszystko —

„Czyż nie warto, komedyancie zdemaskowany, ajencie 
odsłonięty, prosić dla ciebie o krzyż za podłość ? Opowia­
dasz się szlachcicem u dziewcząt, a przed mężczyzną nie 
masz odwagi prostego gbura..“ ltd. itd.

Z obu stron szermowano z tego tonu... obrzucając się 
błotem.

Rochefort i Wolff rozwścieczeni naostatek napaściami 
pozwali pp. Stamira i Maréchal przed sąd...

Ale Rochefort, który pół świata sobie naraził., nie 
wielu miał obrońców, opinia publiczna uznawała, że go 
spotwarzono, dodawano wszakże, iż i on często lekkomyśl­
nie nie jednego oplwał i błotem obrzucił.

Ciekawy proces przyszedł przed kratki. Obrońca Ro­
che forta przeczuł, iż klintowi jego zarzucą także gwałto­
wność, zajadłość, niewstrzemięźliwość pióra., którego stał 
się ofiarą, ale rozróżniał energią publicysty od żółci pa­
szkwilanta.

Prokurator cesarski chłodno przeważył winy stron 
obu., wyznał, że spotwarzono Rochefort’a.. ale., ale., i on 
tćż nie był czystym., winę prawie znajdował równą..

Sąd przychylił się do tego zdania a wyrok zapadł — 
zaprawdę ciekawy i niemal szyderski. Skazano na grzy­

środków dotychczas używanych, mówił p. Groman, nie 
skutkował, delegaci niezwrżali na głosy dzienników, na 
objawy opinii publicznćj, więc może rezolucye zgromadze­
nia ludowego wywrą pożądaną presyą, może posłowie nasi 
uwierzą, że cały kraj jest niezadowolniony z postępowania 
sejmu i delegacyi, że ani jeden ani druga nie odpowiedzieli 
zaufaniu, jakie kraj w nich pokładał.

P. Iskrzycki już i dla tęgi chcialby zwołania zgro­
madzenia ludowego, aby się przekonać, czy rząd je zakażę, 
aby się przekonać, czy prawdą jest, co podnosił Romano­
wicz w swćj mowie, że równouprawnienie narodowości 
u nas nie istnieje. Starajmy się zresztą korzystać ze swo­
bód konstytucyjnych, jeżeli one dla nas istnieją. Pod 
względem merytorycznym jest mówca dla tego za zwoła­
niem mityngu, że stanowisko delegacyi, słusznie czy niesłu­
sznie, bo różne pod tym względem są zdania, jest za­
chwiane. Aui delegacya ani sejm nie mogą, nie mając po­
parcia w kraju, skutecznie w obec rządu działać. W inte­
resie więc delegacyi należy — zdaniem mówcy — 
zwołać zgromadzenie ludowe, może ono stanie w obronie 
delegacyi?!.. wtedy będzie ona silniejszą.

Także p. Jaszek jest za zwołaniem zgromadzenia 
ludowego, bo jego zdaniem myślata delegacya, która wręcz 
przeciw interesom kraju działała, że po za nią nie ma już 
kraju.

Pan Schmitt nie zgadza się zaś z wywodami wnio­
sku i nie chce, żeby już zaraz teraz orzekać, czy ma się od­
być w tym celu zgromadzenie ludowe czy uie. Ile zna 
dzieje i statystykę, nie słyszał mówca, aby gdziekolwiek, 
na obydwóch półkulach ziem, zwoływano zgromadzenia lu­
dowe w kwestyach politycznych tak ogólnych, jak kwestyą 
tu podniesiona. W Anglii np. zwołują mityngi w kwe­
styach specyalnych dla wywarcia presyi na rząd, a my 
tu chcemy zwołać zgromadzenie ludowe, aby ono w kilku 
godzinach najważniejsze rozstrzygało kwestye polityczne 
i rozwiązywało takie zadania, których sejm i delegacya 
rozwiązać nie umiały. Mówca nie broni delegacyi, ale 
drogę, przez wnioskodawców obraną, uważa za nie prowa­
dzącą do celu, i jest za tćm, aby tylko wybrać komisyą, 
która ma zastanowiwszy się orzec: czy należy w tćj spra­
wie zwoływać zgromadzenie ludowe.

Pan Wolski na poparcie wniosku i pragnąc, 
by zgromadzenie ludowe przyszło do skutku, wyka­
zuje, że delegacya dla tego szła taką drogą, iż uważa 
kraj za słabym do stawiania rządowi oporu. Taka polityka, 
prowadzi, zdaniem mówcy, do zatracenia reszty godności na­
rodowćj. Dla dodania więc otuchy sejmowi, aby widział, 
iż kraj jest silnym, potrzeba zwołać mityng. Na argu- 
menta p. Schmitta nie zgadza się p. Wolski, mniema bo­
wiem, że i ocenienie stanowiska politycznego, przez sejm 
i delegacyą zajętego, jest Kwestyą apecyalną.

P. Armatys znowu dziwi się dla czego tyle tu ga­
dają, jego zdaniem jest to rzeczą bowiem bardzo jasną, że 
zgromadzenie ludowe ma prawo żądać od swoich (??) repre­
zentantów zdania rachunku!

W końcu po zamknięciu dyskusyi, zabrał jeszcze raz 
głos wnioskodawca p. Malisz i mówił długo a dosadnio, 
choć nie dla wszystkich zrozumiale. Pan Malisz bowiem, 
będąc sparaliżowanym i ociemniałym, mówi z miejsca, sie­
dząc pochylony i głosem przytłumionym. Treść jego prze­
mówienia była następująca: Delegaci powinni byli już 
dawno złożyć mandaty, których już nigdy otrzymać nie po­
winni, bo oni są politycznie martwi. Gdyby nie oni, 
byłaby Austrya dziś silną na podstawie federacyi, gdyż to 
jedyna dla Austryi zbawienna forma ustroju państwowego. 
Nasz kraj powinien w takim samym do całego państwa 
zostawać stósunku, w jakim zostają, Węgry, my większe od 
Węgier do tego mamy prawa, praw„ uznane nawet przez 
monarchów traktatem wiedeńskim. Delegacya zdradziła 
sprawę narodową, to nowi Targowiczanie, należy 
im ad aeternam rei memoriam postawić stósowny mo­
nument.

Po tćm przemówieniu, które zdaje się z przekona­
niami obecnych licowało, gdyż nikt przeciw twierdzeniom 
p. Malisza głosu nie podniósł, przystąpiono do głosowania. 
Wniosek bardzo trafny pana Schmitta został odrzucony, 
ledwie trzy, czy cztery głosy padły za nim, a wniosek p. 
Malisza został prawie jednogłośnie przyjęty.

Przystąpiono tćż zaraz' do wyboru owćj komisyi z 12 
członków, która ma zająć się zwołaniem tego zgromadze­
nia ludowego, mającego sądzić delegacyą sejmową. Komi­
sya ta ma ułożyć rezolucye, które mają być temu zgroma­
dzeniu ludowemu do uchwalenia przedłożone.

Ponieważ dla spóźnionćj pory nie mogły dalsze prze­
dmioty porządku dziennego, między któremi jest i owa 
niezałatwiona jeszcze rezolucya co do stósunku Galicyi do 
Austryi, być pod obrady wziętemi, więc przewodniczący, za­
mykając posiedzenie, zapowiedział ciąg dalszy obrad na 
dzień jutrzejszy na godzinę 6 wieczór.

Wiedeń, 7 sierpnia.
□ Po dość niepolitycznćm przemówieniu p. Giskry

wny strony obie, Stamira - Maréchal z jednćj, Rocheforta 
z drugićj.. i jak myślicie oceniono wzajemną honoru o- 
brazę??

Wina sędziom się wydała tak małą, że ją obrachowa- 
no na—jednego frankall Wrażenie wywołane są­
dem tym w Paryżu było ogromne., ale prawda dodać ka­
żę, iż polityczni nieprzyjaciele Rocheforta, który nie nale­
ży do ulubieńców władzy., wpłynęli — jak się zdaje, na ten 
ironiczny wymiar sprawiedliwości.

Organy rządowe cicho szepcą: — Chcieliście waćpano- 
wie swobody nieograniczonćj ? prawda? otóż ją macie., 
znoścież cierpliwie jćj niedogodności, jak korzystacie 
z przywilejów. Wolno wam i drugim tćż..

Figaro odpowiada: — To nie swoboda., to rozpusta.. 
Ale uderzcie się w piersi obrażeni panowie., czy tćż nie 
macie sobie podobnych grzechów do wyrzucenia ?

W Ameryce tak przywykli wszyscy do najwyuzdań- 
szych napaści, iż one już na nikim nie czynią wrażenia..

Z powodu kandydatury jenerała Grant’a, świeżo po- 
rozlepiano afisze następujące:

Tysiąc dolarów nagrody \ \
Temu, kto dowieść potrafi, że

Jenerał Grant 
Nie upija się 1

W Europie pewnieby o to wytoczono proces, w Sta­
nach Zjednoczonych — uśmiechnie się oskarżony, ruszy 
ramionami, a jeżli go kiedy hałastra napadnie, znajdzie 
przeciwko nićj rewolwer w kieszeni.'

Smutny to jednak stan kraju, gdzie potrzebne są ha­
mulce, gdzie pisarz, dziennikarz, literat w godności osobi- 
stćj, charakterze, poczuciu posłannictwa swojego nie znaj­
duje steru i kierunku, gdzie nie zasady i nie przekonania 
ale namiętności piszącemi kierują., gdzie talenta idą na 
posługę intryg... a lada bazgracz w imię swobody rzuca się 
na najpoczciwsze imiona i najzacniejsze osobistości.

Dzięki Bogu u nas, nawet w chwilach zupełnćj wol­
ności prasy i przy roznamiętnieniu największćm, mało ma­
my przykładów podobnej swawoli., i bogdajbyśmy nigdy 
się za nie wstydzić nie potrzebowali.

W chwili gdy to piszemy nowe epizody przybywają 
do tego procesu Rochefort’a.. który się jeszcze nie skoń­
czył. Autor Latarni dowiedziawszy się, że jego prześla­

na strzeleckim bankiecie zdawało 3ię, iż żaden z ministt 
austryackich nie będzie już dawał z siebie widowiska, tjgor 
czasem zjawia się naraz w Wiedniu p. kanclerz państit, ' 
oświadcza sam gotowość brania udziału w. ostatnim h Pc 
kiecie i występuje przed kilku już tylko strzelcami, ¡tryi 
reszta się rozjechała, z sążnistą mową, która nie mo 'i°c 
uchodzić za polityczną, jest tylko czczą frazologią, i ót. 
którą jako taką wypada się nieco zastanowić. Aby się )'i, 
pisywać z taką mową, nie warto było powracać do V dc 
dnia i wychodzić z rezerwy. Pyta się każdy, jakiż m !g° 
być jćj cel? Jeżeli ta mowa była obrachowaną na zag?rd 
niczny efekt, — była bezpotrzebną; jeżeli na uspokoję ? 
umysłów w Austryi, spóźnioną; jeżeli na zaprzeczę 
germanizacyjnymwywnętrzeniom p. Giskry, niedostateczna 
jako objaw osobistych przekonań p. kanclerza, była z ną, 
teczną; nikt tego od niego nie żądał. Wszak p. knnclob) 
wie, iż zawsze tego unika się w polityce, co jest zbyteczny a 
Takie wystąpienie wygląda, jau gdyby p. kanclerzowi s'czi 
o chwilowe zadowolnienie miłości własnćj, i o zaanekto d* 
nie na swoją korzyść ostatków wiwatów i niedogryzhagl 
niemieckiego entuzyazmu. i r

Po dość długim romansie, gdzie była mowa i o po 
kach i o górach i o skałach wynurza p. kanclerz na wi łćj 
pie swe pokojowe uczucia, jako nie myśli bynajmnićj p>ujf 
wadzić polityki odwetu, lecz że żadne traktaty nie są wi> n; 
nie rozdzielić Austryi od niemieckich sympatyi, i że Nietfą( 
nie pożałują tego nigdy, jeżeli będą zawsze liczyć na . & 
stryą. Pan kanclerz nieco się tu zawikłał, gdyż <ń, 
oświadczenie, że Niemcy mogą liczyć na Austryą, wyjął* u 
aż nadto dobitnie, iż mu niemiecka polityka leży na seifcz 
iż przypomina sobie czasy śp. pamięci Związku niemiza' 
kiego, gdy był jeszcze saskim ministrem, i że te wspornic P 
nia mocno wpływają na jego sposób widzenia rzeczy. l^Pl 
kanclerz kładzie nacisk na to, iż dziś wojny gabineti o11 
stały się niemożliwe, lecz że natomiast gabinety są częs 
kroć zmuszone ulegać woli i naciskowi ludu; — a zat 
gdyby lud uiemiecki Austryi zapragnął koniecznie przj 
czenia do Niemiec, wtedy gabinet musiałby uledz jego żą »' 
niu, nawet gdyby to miało doprowadzić do wojny. Nałel 
wygodny argument, jeżeli się takie życzenia luduws jro 
kiemi siłami podnieca. Dalćj mówi p. kanclerz: proj¡sei 
mata są niczćm, albowiem wszystko zależy od swoboda®i 
rozwoju myśli i życzeń krajów. Że p. minister jest i.tor 
przyjacielem programatu, nie potrzebuje zapewniać, g® 
widzi to każdy, kto bada jego wewnętrzną i zewnętrzną Juc 
litykę, lecz wolno zapytać, gdzie to p. kanclerz w dział sjmf 
bodnę, same z siebie wypływające objawy życzeń jaki che 
kraju, które miałyby znaczenie, nie będ c sformułował 
w ramach programatu? Widać, iż p. kanclerz posiieby 
jakąś tajemniczą miarę, która mu dozwala odróżnić tty 
pytając się o programat, prawdziwe życzenia kraju od łowi 
szywych. Po lekkićm i pobieżnćm dotknięciu nieco d-on; 
żliwćj dla ucha niemieckiego kwesty i, iż Austrya >ryi 
składa się wyłącznie z samych Niemców, oświadcza ] kń 
minister, iż żadna z narodowości, wchodzących w skirm 
państwa, nie jest przeciwną temu, iż Austrya ciąży do Nieg 
mieć i kieruje się niemiecką polityką, iż Austrya ma wfct 
kie posłannictwo cywilizacyjne do spełnienia, i że ży^ue 
niemiecki ma być przedstawicielem tćj myśli. Tu już, a;zb< 
kolwiek z żalem, n usimy wbrew zaprzeczyć p. kanclerzowi 
albowiem wszystkie narodowości nie-niemieckie mouarc og< 
bez wyjątku, są wręcz przeciwne polityce niemiecką,“ 
i dobrzeby było, gdyby się p. kanclerz tak w własnym inteniu 
sie, jak w interesie państwa wyleczył jaknajspiesznićj z i p 
iluzyi, albowiem może go nader łatwo wysadzić z siote 
i sprowadzić nader nie miłe rozczarowanie. Koń 
pan baron obowiązkowym wiwatem na cześć Niemiec, iaw: 
pojednanie i braterstwo wszystkich ludów Austryi. ¡¡nil

Na to jedno można się w mowie zgodzić, byle nkić 
w guście i po woli polityków wiedeńskich, gdyż do inniieni 
pojednania nie zrobiono dotąd i kroku. Mowę pana kiwi 
clerza przyjęły dzienniki niemieckie i stronnictwo centi & 
listyczne nader zimno; dla ludzi głębszego zastanowiefośi 
nie ma żadnego znaczenia; kraje koronne zadowolone I 
być nie mogą, dla zagranicy jest obojętną,—jest zatiod . 
pod każdym względem politycznym błędem. Pan Beflwi 
chciał zapewne uspokoić słuszfie niezadowolnienie krajjy t' 
koronnych, które się w skutek jaskrawych germanizacjszć 
nych dążności uroczystości objawiło i odjąć jćj charakje b 
nieprzyjazny w obec Prus, jakiego nabrała; nie chciał 
dnakże zrazić sobie niemieckich sympatyi i wyprzeć 
swych niemieckich dążności: ani jednego ani drugiego ctowi 
nie osiągnął. W takim razie lepićj było spóźnić o dzyerz 
jeden powrót z Gastein.

Niespodziewany przyjazd kanclerza do Wiednia mlarg 
przyspieszyć nieład, jaki się wkradł do prasowego biujdaj 
świadczący o wewnętrznym rozstroju ministerstwa. Mad 
stanne zaprzeczenia, jakie sobie pisma półurzędowe ( 
wały, stały się po prostu śmieszne. Nareszcie kilkatóaś 
sobie idących zaprzeczeń, podanych przez Gazetę Wtzcn 
deńską, zgromiły tych panów, którzy, czerpiąc całe kom 
tchnienie z prasowego biura, podawali w dziennikach va
dowcy mieli zamiar czynnie mścić się na dziecięciu i di 
nastoletnią niewinną istotę posłaniem jćj swego paszklkfc 
ranić boleśnie w jćj ojcu., jak oszalały z bólu, postano iejs 
zapobied-, publikacyi i wywołać z nimi spotkanie. Z Mapiło 
chalem, sądzonym za oszustwo kilkakrotnie, nie było poMi' 
bieństwem się pojedynkować. Stamira nie można b)Via 
wynaleść, poleciał więc do drukarza wydającego LTnf ty: 
xible, i nie mogąc skłonić go do pojedynku, dał mu pMm 
czek. Ztąd proces znowu., w którym Rochefort dotkaiKm 
w swćm uczuciu ojcowskićm, w istocie ma piękną rot?z< 
Broniący go adwokat wykazuje gorąco różnicęnikczemnym 
osobistych napaści od politycznćj acz gwałtownćj polen®, 
Latarni.. Prokurator zaś cesarski nastaje na winowapłó 
tonem i sposobem wykazującym zbyt dobitnie, że w $yą. 
widzi antagonistę politycznego cesarstwa, przeciw którefądi 
wszelka broń dobra... Sąd po obronie skazał za pobita: 
drukarza pana Rochefort na kilkomiesięczne więzieWł 
i kilkaset franków kary.. W ciągu procesu Maréchal, kDso 
ry się w izbie znajdował, z powodu odezwania się, z rozfełyi 
zu prezesa precz został wyprowadzony... plai

Ścigał go tłum oburzony jego postępowaniem z okrfół 
kami: rzucić go w wodę, do wody z nimi! Przyszłoś 
kijów i rewolwerów i MarćchaTa aresztowano.. tzy

Mamy tę pociechę, iż wciągnięty w ohydną sprali 
Stamir wyznał winę, do którćj popełnienia był moralne 
przymuszony przez swych wspólników., nie ukazywał 
w czasie procesu i poszanowanym został w nim., bo zrofny: 
miano to położenie, otoczenie, wpływy, które go w kałF® 
owąj wepchnęły.. spa

Jaki skutek mieć będzie proces na powodzenie l°kc 
tarni, która dotąd miała niesłychany pokup i rozgłos, ^an 
Rochefort wytrwa w wydawaniu jćj, czy kilka jego prze$o< 
dowców, którym zbyt pobłażono w widokach politycznych^ 
umilknie? dziś jeszcze sądzić trudno. Ale co za illustph 
cya do bistoryi obyczajów literackich we Françyi a radWn' 
do dziejów upadku dziennikarstwa, które z apostolsiPrz 
stało się spekulacyą, z kapłaństwa uliczną szermief*50! 
o groszaki rzucane w błoto ! !

¡Na
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powiedziano, że bez liberalnych rządów ani myśleć nie mo­
żna, ażeby jego syn po nim rządził. Zawdzięcza się zatćm 
prawo prasowe i prawo o stowarzyszeniach, z którego atoli 
dotąd tylko słudzy policyjni korzystają, dziecku dwunasto­
letniemu, i gdyby Napoleon miał córkę zamiast syna, znaj- 
dowanoby się jeszcze w starym brudzie. I cesarzowćj 
Rochefort nie pomija: Że prezyduje radzie ministrów, zu­
pełnie się mu tak wydaje, jakby pani Pereire mąż po­
wierzył prezesostwo w radzie administracyjnćj kredytu ru­
chomego. Po wypowiedzeniu kilku słów o nowćj pożyczce 
i o zajściach w Nimes i pożartowawszy sobie z tego, że ce­
sarz, który 1,200,000 chłopów pod broń powołał, chce za­
łożyć akademią gospodarczą, mniema pod względem przy­
szłych wyborów, że rząd, ażeby sobie zapewnić większość 
dobrzeby uczynił, gdyby zapalił kilka domów i pewną 
liczbę dziennikarzy na placu Concordia kazał rozstrzelać. 
Natenczasby zapewne kandydaci rządowi otrzymali wszyst­
kie głosy.“

Jak donosi Opinion Nationale, zabrany dzisiej­
szy numer Latarnii wyjdzie w nowym nakładzie w Bel­
gii. Również i inne wieczorne dzienniki, jak Journal 
de Paris itd., utrzymują to samo.

France zapewnia dziś, że lord Stanley i margrabia 
Moustier jak najserdecznićj się rozmówili i że zdania ich 
co do pokojowych widoków zupełnie się zgadzały. Okoli­
czność, że królowa Wiktorya nie rewizytowała cesarzowćj 
Eugenii, wyjaśnia France tćm, iż cesarzowa ze względu 
na stan zdrowia królowćj prosiła ją, ażeby wizyty za­
niechała.

WŁOCHY.
« Florencja, 7 sierpnia. W izbie niższćj parlamentu 

włoskiego toczy się od dnia 4 m. b. dyskusya nad prawem, 
dotyczącćm wydzierżawienia monopolu tabaki, w którćj 
nietylko najznakomitsi mówcy różnych stronnictw parla­
mentarnych brali udział, lecz która ostatecznie groziła 
nowćm przesileniem ministeryalnćm. W dniu zaraz pier­
wszym dyskusyi wywołali posłowie Semenza i Chiaves 
ożywioną walkę parlamentarną, pierwszy bowiem z nich 
podniósł kwestyą prejudycyjną, gdyż przypuszczono do 
dyskusyi projekt do prawa, według którego uprawa tabaki 
każdemu ma być dozwoloną; drugi zaś, oświadczając się 
przeciw konwencyi, z towarzystwem bezimie mćm zawartćj 
a wydzierżawiającćj takowemu rzeczony monopol, podnosi, 
iż konwencyi tćj też same przewodniczą idee co koncesyi 
osławionych kolei południowych, tj. rząd robi z towarzy­
stwem bankierów operacyą finansową, przez którą ostatni 
w dwójnasób i trójnasób tyle co państwo zarabiają, czyli 
innemi słowy państwo samo stawia się na stanowisko, 
przez Monteskiusza opisane, où les finansiers soutiennent 
l’état, comme la corde soutient le pendu. Po cofnięciu 
przez posła Semenza kwestyi prejudycyjnéj, wystąpił po­
seł Ferrari, który, opierając się na dawniejszćm orzecze­
niu ministra skarbu, że konweneya ta nie jest wcale korzy­
stną lecz złem koniecznćm, by módz zapłacić kupony, 
porównuje ją do ugód, jakie lekkomyślni ludzie zawierają 
często z lichwiarzami, nazywa ją ugodą, jakićj równćj nie 
mają dzieje. Postępowanie zresztą włoskich ministrów 
skarbu jest zdaniem mówcy zawsze jednakie, formułka ich 
zawsze jedna i taż sama: „potrzebuję pieniędzy, potrze­
buję ich natychmiast, dajcie mi ich; jeżeli mi ich nie da­
cie, żałować będziecie wiecznie chwili, w którćj odrzuci­
liście projekt mój.“ Następnie przemawiali jeszcze za 
odrzuceniem prawa posłowie Castellani, ponownie Ferrari

szóści, jakoby czerpane z najautentyczniejszego źródła, 
hoorzój na tćm wyszła Correspondan ce du Nord­

ist która pisała o zbliżeniu Austryi do Prus. Cor- 
j, ńondance miała najzupełniejszą słuszność, gabinet 

tryacki starał się o takie zbliżenie, lecz gdy się to nie 
io iódło, wypadło oczywiście nadać całćj rzeczy inny 
i jt Niemniśj noszono się tu z myślą zbliżenia się do 
ie yi, lecz gdy rzeczy tępo poszły, pojawiła się wieść o no- 
^'do Petersburga przeciwko panslawistycznój agitacyi. 
uj* .go wszystkiego widać, że pan Beust ma słuszność, gdy 
,ar>rdzi, iż nie jest zwolennikiem stałego programatu. 
oję Pomiędzy ministerstwem państwa a przedlitawskićm 
cze ma wielkićj spójni, tćm więcćj, iż profesorsko-doktry- 
ecz;ka polityka ostatniego staje się nadal po prostu niemo- 
a zDą, tak iż dość opozycyi sejmów, aby je usunąć. Wpły- 
ncl oby to zarazem na zupełną zmianę polityki pana Beu- 
zni albowiem wtedy germanizacyjne zachcianki nie wy- 
,j s-czą i Austrya musi stanąć na racyonalnćj podstawie, 
tjdi chce zająć w Europie inne miejsce, jak terytoryalne- 

aglomeratu bez spójni, po który wszyscy sąsiedzi wycią- 
i rSce-

p(' Ministerstwo przedlitawskie stoi dziś na niezmiernie 
w, Jćj podstawie, którą nieustannemi błędami jeszcze pod- 
j ¿uje samo. Nie ulega wątpliwości, iż zgodziłoby się 
Wji na niejedno ustępstwo na korzyść Galicyi, aby tylko 
iefżącą ztamtąd burzę zażegnać. Głównie więc o to idzie, 
ia Galicya nie łudziła się znów jakiemiś czczemi obietni- 
- , )i, nie używała półśrodków i nie słuchała na niby pou- 
f-ja) udzielane rady ludzi zbliżonych do rządu. Niech sta- 
seijfczo postawi swe żądania, od nich nie odstępuje, niech 
‘mi zawsze porzuci drogę adwokackich bałamuctw na ra­
mie państwa wiedeńskićj, niech s anie na podstawie fe- 

pacyjnćj, — a osiągnie z pewnością najzupełniejszą au- 
et( omią, taką, jakićj na prawdę zażąda.
:zęi t ...... . , i j. .i. u....... .
zat
rzj PRUSY,
żą # Berlin, 10 sierpnia. Hrabia Jerzy Münster, mar- 

Nałek dziedziczny Hanoweru, wydał co tylko broszurkę 
wg Irockhausa pod tytułem: „Der Norddeutsche Bund und 
rossen Uebergang zu einem Deutschen Reiche“ (Północno- 
dnmiecki Związek i przejście tegoż w państwo niemieckie), 
st i.tor bardzo stanowczo oświadcza się za rychłym „dal- 
, gm rozwojem i reformą Związku północno-niemieckiego“ 
ną duchu większćj jedności; wzywa stronnictwo konserwa- 
ł s wne, ażeby stanęło na czele ruchu narodowego (w tym 
iki chu), a książęta ażeby z własnćj inicyatywy podali do 
owito rękę. Reforma, którą proponuje, ma zależeć na tćm, 
osiieby król pruski „na życzenie niemieckich książąt“ przy- 
ić t tytuł króla lub cesarza niemieckiego, ażeby rada zwią- 
d Iowa została zniesiona a w jego miejsce wstąpiło z jednćj 
o diony przez króla pruskiego mianowane związkowe mini- 
a >ryum odpowiedzialne, z drugićj strony izba książąt,
:a i którćjby zasiadali książęta państwa związkowego i trzech 
skirmistrzów miast hanzeatyckich, pełnoletni książęta pru- 

) i jego tudzież saskiego domu królewskiego, również peł- 
, wiletui następcy tronu innych domów książęcych, nastę- 
;ywiie dotychczasowi baronowie państwa, może także pewna 
:, a ;zba przez króla mianowanych dziedzicznych członków, 
rzoitomiast musiałaby pruska izba panów być zniesiona, 
arc ogóle „pruska konstytucya znacznie zostać uproszczo- 
:ck |,“ Autor uważa za możebne do wykonania, że, po prze- 
nteniu wszystkich ważniejszych spraw pruskiego państwa 
j z i parlament Rzeszy, reszta załatwianą będzie jedynie 
liod-zez stany prowincyonalne.
ioń Z Ems donoszą pod dniem wczorajszym: JKMość roz­
bawiał dziś podczas przechadzki rannćj z jenerał-poru- 

fcnikiem a la suite księciem Filipem Croy i posłem Wy- 
e bkićj Porty Aristarchi-bejem. Obydwaj ci panowie zapro- 
nntkeni tćż zostali do stołu królewskiego. Przed południem 
i kflwiedziła króla królowa Jćjmość, przybywszy pojazdem 
enti Koblencyi. Tajny radzca Abeken referował Jego Kr.
wielości.
ne i Z pospiechu, z jakim porządkują w zamku Glücksburg 
zatbd Flensburgiem, wnoszą, że JKMość nie zaniechał planu 
Beüwiedzin księstw nadelbiańskich, lecz że takowe odwiedzi- 
:rajt tvlko odroczył. Przybycia króla tamże oczekują w pier- 
zacfezćj połowie września, podczas którego to czasu odbywać 
rakje będą pomiędzy Szlezwigiem a Flensburgiem większe 
iał lanewry wojskowe.
;cć Minister spraw wewnętrznych, hrabia .Eulenburg, 
o ciowrócił do Berlina po dwudniowym pobycie w Hano- 
dzjerze.

Jenerał Manteuffel, który dotąd bawił w Schwarz- 
i nilurgu pod Rudolstadtem, przejeżdżał dziś przez Berlin, 
biuidając się do Królewca celem objęcia głównego dowództwa 
üited pierwszym korpusem armii.

ve ( Z Wystruci donoszą, że Najjaśniejszy Pan ułaskawił 
IkaWaściciela drukarni Ottona Hagen, skazanego za przekro- 
Wtzenie prasowe przez sąd apelacyjny na grzywny i utratę 
łeioncesyi jako drukarz i nakładca gazety.

ERAHCYA.
i th « Paryż, 8 sierpnia. Jeden z korespondentów tutej- 
ibfeych do Gazety Kolońskiśj pisze: „Wypadkiem dzi- 
mojiejszego dnia jest zabranie dziennika Latarnia. Nastą- 
Mapiło to dziś z rana pomiędzy 9 a 10 godziną. Komisarze 
policyjni zabrali ją u księgarzy i w biurze redakcyjnćm. 

bjiiadomość o tćm rozeszła się po Paryżu lotem błyskawi- 
nfly: „Elle est saisie!“ tak przemawiał jeden do drugiego 
i piani:ast powitania. Samo się przez się rozumie, że zna- 
knifzna liczba egzemplarzy nie dostała się w szpony policyi; 
roiłemplarze te sprzedawane są po wysokich cenach; o go- 

mbkinie 11 można jeszcze egzemplarz było dostać za 2 fran- 
letfi, o 12 płacono 3, o 1 już 5, 6, 8, 10 i jeszcze więcćj.
,w£łówny handel egzemplarzami, niezabranemi przez poh- 
w iyą, prowadzony był na giełdzie, gdzie prawie publicznie 
ire^dano tego dziennika i publicznie go na sprzedaż wysta- 
obiMano. Jeszcze nigdy papier z taką wysoką premią me 
ziebył sprzedawany (25 razy więcćj niż cena pierwiastkowa).
1 tPsobna spekulacya rozwinęła się ztąd. Kijku przebie- 
rozSłych ludzi znalazło się zaraz na giełdzie z kilku egzem­

plarzami, które wypożyczali za 1 franka 50 centymów na 
ikrPół godziny. Latarnią zresztą każdy, rzec można, po- 
iłotykał, i wielu spekulantów giełdowych — a to wiele zna- 

pzy — zapomnieli o interesach, czytając Latarnią. Zre- 
praSztą od wielu lat zapewne we Franćyi nic tak dobitnego
ralMe czytano, jak dzisiejszą Latarnią.“
d Inny korespondent do tćjże gazety donosi o tym sa- 
¡roiffiym wypadku co następuje: „Rocheforta Latarnia jesz­
cze wciąż skrycie kupowaną bywa. Jednakże cena tćjże

¡spadła na 3 do 5 franków. Pomimo zabrania (zabrano 
elokoło 50,000 egzemplarzy) jeszcze pewnie nigdy tyle czy- 
s, (taną, nie była, co dzisiaj. Oskarżenie, jakie przeciwko 
ze$ochefortowi wniesiono, brzmi o podburzanie do uienawi- 
yefiści i pogardy przeciwko rządowi i o obrazę cesarza. Wy- 
astimk prawdopodobnie będzie bardzo ostry a dziennik zape- 
raC^ne wkrótce przestanie wychodzić. Rochefort to zapewne 
^¡przewidział i dla tego dziś energicznićj wystąpił niż kiedy- 
hejkolwiek. Rzuca się na wszystko i wypowiada prawdy,

które na najwyższćm miejscu najnieprzyjemnićj dotknęły, 
i^asamprzód smaga rząd, że śpiewa w Monitorze 

aJi w wszystkich swoich urzędowych dokumentach własną 
pochwałę. Następnie powiada, że dekret z dnia 19 sty­
cznia wydany został jedynie dla tego, ponieważ cesarzowi

i Castiglia.

oporu brygantom. Po licznych podobnych przypadkach 
mnićj dziwnćm zapewne będzie, że wykorzenienie brygan- 
tyzmu rzeczą tu jest tak trudną.

Zresztą uwięzili karabinierowie w miesiącu lipcu 
w całćm Królestwie osób 5005 ; z nich 219 z powodu mor­
derstw, 199 z powodu rabunku, 645 z powodu kłótni i bó­
jek, 1162 za kradzież, 32 za podpalanie, 80 za opór prze­
ciw’ władzy publicznćj a 2569 z innych powodów rozma­
itych.

Na posiedzeniu dnia następnego wystąpił otwarty i 
główny przeciwnik obecnego ministerstwa, poseł Ratta?zi z 
ostrą przeciw konwencyi dzierżawnćj krytyką. Jest on 
zdania, że towarzystwo bezimienne nigdy szczęśliwie nie 
poprowadzi przedsięwzięcia,jakićm jest produkeya ifabryka- 
cya tabaki, dla czego państwo nigdyby niepowinno mu go po­
wierzać. Nie chce on wprawdzie być oskarżycielem towa­
rzystw bezimiennych, lecz tćż nikt nie zaprzeczy, że ugftn- 
towane sąłiczne przeciw nim podniesione skargi, co inaczćj 
być nie może, ponieważ nie są osobistością odpowiedzialną. 
Jedyną gwarancyą jest zwykle złożona jako kapitał kaucya. 
Lecz gwarancyi tćj szuka się tu napróżno. Prawo handlo­
we przepisuje dla Towarzystw bezimiennych, aby rada za­
rządowa odnawianą była co dwa lata i przez rząd kontrolo 
waną. Tu jednak bankierowie są wszystkićm, administra­
torami, organizatorami, kapującymi, sprzedającymi i wła­
snymi kontrolerami, gdyż zamianować się przez rząd ma­
jący inspektor jest cieniem tylko i złudzeniem. „Bo kie­
dyż zdarzyło się, — pyta się Rattazzi,— aby rządowy in­
spektor lub komisarz spostrzegł był tysiące nadużyć, ja-

Telegramy.
Ems, 10 sierpnia. Według powziętych dotąd postano­

wień odjedzie JKMość w środę w południe do Koblencyi.
W czwartek przed południem odbędzie się przegląd tam- 
tejszćj załogi, po południu koncert w zakładach a wie­
czorem udaje się król do Wiesbaden, gdzie w piątek 
położony będzie kamień węgielny pod dom inwalidów.
W niedzielę uda się król w dalszą do Homburga podróż.

Lubeka, 10 sierpnia. Lubeka z dniem jutrzejszym 
wstępuje do związku celnego. Rozporządzone przez sepat 
następne oclenie późniejsze ma w sobie obejmować podo­
bno rozmaite ulgi.

Kissingen, 10 sierpnia. Król bawarski oddał dziś 
z rana u rosyjskićj pary cesarskićj wizytę pożegnalną 
i odjechał do zamku swego, położonego nad jeziorem 
Starnbergskićm.

Monachium, 10 sierpnia. Król, w podróży z Kissin- 
gen, stanął dziś z rana na zamku Berg. Prezes minister­
stwa ks. Hohenlohe odjeżdża dziś do Kissingen.

Kopenhaga, 10 sierpnia. Berlingske Tidende 
dowiaduje się, że król z królową, jako tćż książę Walde­
mar i księżniczka Thyra udadzą się w tym tygodniu do 
Petersburga.

Paryż, 8 sierpnia. Urzędowa Gacę ta donosi, że 
José Caperes otrzymał koncesyą do położenia drutu pod­
morskiego z Antylów do brzegu meksykańskiego.

Paryż, 9 sierpnia. Etendard donosi: W poniedzia­
łek odbędzie się pod przewodem cesarza rada gabinetowa 
w Fontainebleau. — Na przemowę, przez mera w Troyes 
do cesarza wystósowaną, odrzekł tenże, iż sądzi mieć po­
wód do nadziei, że spokojny rozwój handlu i przemysłu 
zakłóconym nie zostanie.

Paryż, 10 sierpnia. Monitor dzisiejszy ogłasza od­
powiedź cesarza na przemowę mera w Troyes. Odpowiedź 
ta brzmi, jak następuje: Nie chciałem przejechać przez 
miasto Troyes, nie zabawiwszy w nićm chwiii, by miastu 
dać dowód żywćj sympatyi, jaką żywię dla patryotycznćj 
ludności Szampanii. Roku zeszłego spostrzegłem z rado­
ścią postępy, jakie przemysł tego departamentu zrobił. 
Wzywam was, abyście nadal postępowali tąż drogą, gdyż 
nic w tćj chwili nie zagraża pokojowi Europy. Mielcie 
zaufanie w przyszłość i nie zapominajcie, że Bóg strzeże 
Francyą. — Cesarz w środę przybędzie z Fontainebleau do 
Paryża. W piątek odbędzie rewią wojska na polach Eli­
zejskich. Dnia 22 uda się cesarz do obozu pod Châlons.

Londyn, 10 sierpnia. Times oświadcza się w dzi­
siejszym artykule nieco z goryczą przeciw Portugalii 

powodu uchwalonego przez kortezy odrzucenia umówio­
nego pomiędzy rządem a koleją południowo-zachodnią 
kontraktu, i upatruje w tćm możność wykreślenia Portu­
galii z listy owych krajów, dla których są do dyspozycyi an­
gielskie kapitały.

Londyn, 10 sierpnia. Times ogłasza dzisiaj artykuł 
o mowie barona Beusta na bankiecie strzeleckim. Artykuł 
ten chwali ją, ponieważ wypowiada nieustanny opór prze­
ciw wszystkim zachciankom, zmierzającym do siania nie­
zgody pomiędzy Austryą a Prusami, a w końcu uważa 
alians obu mocarstw za prawdopodobny. Gdyby się to 
stać miało, byłby pokój europejski zapewnionym. — Dalćj 
pisze Times, ze nagłe wywozy złota z baaku celem wzię­
cia udziału w francuskićj pożyczce z powodu czasowych 
spekulacyi nie dowodzą jeszcze ogólnego zaufania i że 
ztąd tłumaczy się spadanie kursów. — Książę i księżna 
Wales u lają się dzisiaj do Aberdeen na zaczęcie pory 
myśliwskićj.

Madryt, 9 sierpnia. Minister spraw wewnętrznych 
wystósował do gubernatorów prowincjonalnych poufny 
okólnik, w którym im poleca, aby oparcia szukali w gwar- 
dyi obywatelskićj i narodowćj, gdyż stan wojska mało bu­
dzi zaufania. —Pogłoski niepokojące ponawiają się wciąż. 
Rząd przedsiębierze obszerne środki bezpieczeństwa, za­
kłócenie jednakowoż pokoju publicznego działa niekorzy­
stnie na giełdę a kwestyą finansowa staje się coraz gro­
źniejszą. Bank zalicza rządowi pieniądze na opłatę pen- 
syi urzędników tylko za procentem lichwiarskim.

Garogród, 8 sierpnia. Powstanie bułgarskie zupeł­
nie przytłumione.

kiemi zarządy naszych rozmaitych. towarzystw są przepeł­
nione?“ Ależ konweneya i pod względem finansowym jest 
niekorzystną, ponieważ opiera się na przypuszczeniach zu­
pełnie niepewnych, tak iż izba nie wie nawet, o jaką cenę 
ministerstwo chce jćj narzucić konwencją, gdyż wszystkie 
przedłożone obliczenia polegają na samych przypuszczę 
niach. Cesya prócz tego monopolu jest niekonstytucyjną, 
a przyszła legislatura może za nieważne ogłosić to, co się 
teraz uchwali. Nie zastrzeżono sobie nawet nominacyi 
kilku w głównym personale zarządu. Dalćj sądzi Rattazzi 
że owe 180 milionów, jakie towarzystwo daje państwu, zna­
leźć można było gdzieindzićj a rząd me potrzebował imion 
swoich stawiać obok imion bankierów w chwili, gdzie chełpi 
się podniesieniem kredytu państwa. „Firma, — mówi da­
lćj p. Rattazzi, — która obok waszćj stoi, jest firmą nieod­
powiedzialnego, bezimiennego towarzystwa. Rząd zaciąga 
pożyczkę, a nie towarzystwo. Zamiast dać dowód zaufa­
nia i własnćj siły, zabiera się rząd do dania dowodu najha­
niebniejszej niemocy. Gdybym ja był ministrem, poniósł­
bym raczćj najcięższe ofiary, niżbym tak bezwstydnie od­
kryć miał niemoc własnego kraju. Czemuż rząd nie ko­
rzysta zobligacyi dóbr kościelnych? Operacya ta udała się, 
gdyż w 8 miesiącach sprzedano ich za 166 milionów. Nie 
mogę mieć zaufania do ministra skarbu, gdyż chwieje się 
jak trzcina i reguluje swe zachowanie według kursu giełdy; 
ztąd spodziewam się, że reszta ministrów nie będziejego zda­
nia, iż przesilenie ministeryalne jest potrzebne, jeżeli kon­
weneya przyjętą nie zostanie.’ Zresztą p. Menabrea nie 
będzie się zapewne uważał za tak nieodzownie potrzebnego 
dla Włoch, aby izba wszystkie przyjąć musiała jego i jego 
kolegów propozycye, gdyby przez to nawet kraj do zupeł­
nej został doprowadzony ruiny.“

Po takićj przemowie p. Rattazzego los prawa nader 
stał się wątpliwym, co spowodowało ministra skarbu hr. 
Cambray-Digny do otwartego na posiedzeniu dnia następ­
nego oświadczenia, iż ministerstwo z przyjęcia konwencyi 
robi kwestyą gabinetową. Po przemowie prezesa izby p. 
Sella, który także był przeciwny konwencyi, wystąpił nare­
szcie prezes ministerstwa hr. Menabrea, a broniąc w dłuż- 
szćj przemowie polityki obecnego gabinetu, przypomniał 
upadek zupełny prawie powagi władz rządowych w chwili, 
kiedy obecne ministerstwo objęło zarząd kraju i liczne re­
formy administracyjne i finansowe, jakie przeprowadzone 
już zostały za czasów jego zarządu. Następnie zamknięto 
posiedzenie śród wielkiego wzburzenia.

Z Potenza donoszą znowu o akcie niesłychanego tchó­
rzostwa Neapolitańczyków. Czterćj bryganci zatrzymali 
nie dawno temu naterytoryum Saponora 15 chłopów, a wy­
badawszy jednego po di ugim zabrali z nich z sobą do gór 
pięciu. Chłopi ci bylif bez wyjątku silni i młodzi a uzbro­
jeni w kosy, sierpy i noże, a mimo to nie śmieli stawić

Wiesbaden, 11 sierpnia. Cesarz
«Ui ((Midziewany tu jest w dniacl» nąjbil®' 
gzycli.

Wiedeń, 11 sierpnia, 
zachorował niebezpiecznie
dżenicz w więzieniu w Peszcie.

Według; Tagblalt 
kaiążę Iinra><żor-

Przy zamknięciu Dziennika kursa telegraficz­
ne giełdowe nie nadeszły.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
* Poznań, li sierpnia. Jak się dowiadujemy z Pose­

ner Ztg przeszła majętność Murzy owo lośne pod Środą z rąk 
pani Józefy z 1’onińskich Żychlińskiej na własność pana Weiss- 
koppa. Dobra te obejmują 2900 morgów areału. Cena kupna 
wynosi 110,C00 ta'arów.

— * Rotmistrz Kuhlwoln z drugiego przybocznego pułku 
huzarów, który obecnie w Lesznie jest zebrany celem odby.wan a 
ćwiczeń pułkowych, założył się z kolegami, że na jednym i’tym 
samym koniu stanie w 3‘, godziny z Leszna w Poznaniu. Od­
ległość jednego miasta od drugiego wynosi przeszło 10 mil po­
cztów ch. Pan Kuhłwein wygrał rzeczywiście zakład. Na komu, 
na którym o bywał w sobotę przed południem musztrę, wyje­
chał pan K. w niedzielę około godziny 4'/a z rana z Leszna 
i przybył, popasłszy kwadrans w Kościanie, około godziny 8 do 
Poznania, 6 minut przed upływem oznaczonego czasu. Jeździec 
i koń powrócili najbliższym pociągiem kolei żelaznej do Leszna. 
Inny oficer, który na próbę razem z panem Kuhlweinem z Le­
szna wyjechał, przybył tylko do Kościana,

— * Roboty około nowego mostu przy bramie War­
szawskiej postępują obecnie prędzej, niż dotąd; nawet w nie­
dzielę pracowano. Pomimo to atoli upłynie zapewne jeszcze 
kilka tygodni, zanim wozy przez bramę Warszawską przejeżdżać 
będą mogły.

— * Wczoraj z rana popełniono w mieście naszem nad­
zwyczaj Śmiałą tradzieł. Okoto godziny 6 weszła cichaczem ja­
kaś nieznajoma kobieta do niezamkniętego pokoju na pierwszem 
piętrze domu pewnego przy ulicy Fryderykowskiej i skr dla tam 
zegarek kieszonkowy w wartości 40 talarów, tudzież portmonetkę 
z 20 talarami z sukni na krzesełku położonych; oprócz tego za­
brała nieco z garderoby. Wychodzącą z pokoju złodziejkę spo­
tkała służąca, która co dopiero pokój była opuściła i z kuchni 
powracała. Z największą bezczelnością zapytała się złodziejka, 
gdzie tu mieszka praczka, a odebrawszy od służącej odpowiedź, 
że w tym domu żadna praczka nie mieszka, oddaliła się. Wnio­
skując z rysopisu, kradzież tę popełniła ta sama kobieta, która 
jest podejrzaną o kilka innych kradzieży, już od kilku ,ygod i 
popełnianych w naszem mieście, bardzo prawdopodobnie jest to 
także ta sama kobieta, która wyjmowała małym dziewczętom kol­
czyki z uszu. Podania zgadzają się w tem, że kobieta ta jest 
ospowata i po większej części porządnie bywa ubraną. Wszelkie 
usiłowania ku schwytaniu tej bezczelnej złodziejki były dotąd da­
remne.

— * O nowym pożarze donoszą do Posener Ztg z Kcy­
nii Dnia 8 b. m. około 9 godziny wieczorem wybuchł ogień w do­
mu, należącym do kupca Mayera Bandla, który w krótkim czasie 
dom murowany wraz z tylnemi zabudowaniami, zabezpieeżonemi 

w perzynę obrócił. Tamże miał kupiec De- 
był zabezpieczony w towarzystwie

razem na 9000 tal., 
gner handel korzenny, który 
Colonia na 13,000 talarów.

— * Na weterana z pod Sarogossy, Jędrzeja Mossa­
kowskiego, złożono w redakcyi Dziennika Poznańskiego:
Z Ostrzeszowa 1 tal. -- Dawniej zebrane 10 tal. odesłaliśmy już 
na miejsce przeznaczenia.

— * Kalendarz. Jutro, w środę dnia 12 sierpn a, Klary 
panny; w kalendarzu słowiańskitli Sława błogosławionego. Wschód 
słońca o aodzinie 4 minut 43, zachód o godzinie 7 minut 25.

Dnia 12 sierpnia 143G roku śmierć dana Rzeszowskiego, 
arcybiskupa lwowskiego; — 15f9 zamknięcie sejmu lubelskiego;— 
1678 zburzenie Czechrynia przez Turków; — 1794 Moskale zaj­
mują Wilno.

— * Pojedynek. Goście, bawiący na kuracyi w Hall, zdro­
jowisku w Austru wyższój, przerażeni bardzo zostali, jak ztam- 
tąd piszą do wiedeńskiej Presse, dnia 6 sierpnia wiadomością 
o odbytym w lasku pobliskim pojedynku. Rzecz tak się miała: 
Dwaj goście, Dunkau hrabia Jenison-Walworth, Anglik z uro­
dzenia, obecnie będący ces. król, podporucznikiem w 14 puł­
ku dragonów, i Arnold baron Vietinghofl’-Scheel Rosyanin z uro­
dzenia, bawili się wieczorem dnia 4 bm. w karty w znajdującym 
się tamże hotelu „Pod cesarzową Elżbietą“. Podczas, gry taka 
się pomiędzy obydwoma wszczęła sprzeczka, że baron Vietinghofl- 
Scheel, rozgniewany wypowiedzianem przez przeciwnika zdaniem, 
rzucił kartę swoją na stół. Hr. Jenison-Walwortb uczynił podo­
bnie. Wyzwanie wysłano i przyjęto. Postanowiono, że pojedy­
nek odbędzie się na pistolety, jako miejsce spotkania wybrano 
otwarty plac w leżącym pomiędzy górą Kalwaryjską a wsią Mithl- 
grub lasku a jako czas piątą po południu godzinę dnia 6 bm. 
W oznaczonej godzinie stanęli dwaj zapaśnicy wraz z obustron­
nymi sekundantami na miejscu obranem. Sekuudanci czynili, co 
mogli, aby zapobiedz pojedynkowi; przy uporze jednak zapaśni­
ków daremne ich były zabiegi. Odmierzywszy tedy przestrzeń, 
dali pierwszy strzał hrabiemu Jenison-Walwortb, co mu się tćż słu­
sznie jako wyzwanemu należało. Ten spuścił kurek a — pojedy­
nek był skończony. Baron Vietingbotf-Scheel tak nieszczęśliwie 
trafiony został w słabiznę, że przewieziony być musiał do bliskiej 
plebanii wsi Pfarrkirchen. Żyje wprawdzie jeszcze, lecz wątpliwa, 
czy przy życiu pozostanie. Krewnym jego w Petersburgu donie­
siono już o smutnym tym wypadku. Hr. Jenison-Walwortb me 
pokazał się już w Hąll po tym pojedynku.

— * Policja angielska. [Zobacz Nr. 180 Dziennika], 
Nieżonaci policyanci mieszkają w domach na ten cel urządzonych, 
gdzie zaprowadzone wspólne gospodarstwo pozwala im malemi 
stósunkowo wydatkami opędzać potrzeby życia codziennego. W ten 
sposób koszta pomieszkania wynoszą tygodniowo na jednę osobę 
około 1 szylinga, wiktu zaś 8 do 9 szyi, (szyling przeszło 2 złp.l. 
Każda dywizya ma swoją czytelnią o mniej więcej 2000 tomach. 
Biblioteki te bezustanne odbywają wędrówki. Gdy np. ajenci po­
licyjni w Wooiwich przeczytali wszystko,'co było do przeczytam ■, 
odstępują w zamian za świeże dzieła innemu oddziałowi zużytko­
wane przez siebie książki, i tym sposobem bez wielkich kosztów 
zasilają umysł swój ciągle świeżemi dziełami najrozmaitszej treści. 
Księgozbiory te utrzymują się mąłemi składkami. Dzienniki także 
znaleść można w domach przez policyą zajmowanych, nie rzadko 
i małą szkółkę. Konstable podzieleni są na cztery kategorye. 
Zwyczajny policeman nie lepiej stoi jak pierwszy lepszy wyrobnik, 
pobiera on tygodniowo od 10—14 zł. reńskich. Sierżanci, których 
obowiązkiem jest złożyć' egzamin z ortograficznego pisania i z czte­
rech działań arytmetycznych, dostąją od 14—17 zlr. _ Aspiranci 
na inspektorów poddać się muszą ostremu egzaminowi i pobierają 
około 30 złr. Od inspektorów wymagają należytej znajomości 
prawa, 20 lat służby, a za to pobierają rocznie 8000 złr. Ponie­
waż wynagrodzenie nie odpowiada ciężkiej a często nfebezpiecz- 
nej służbie poiicemana, więc nie dziw, że wielu młodych ludzi 
w ostatecznej potrzebie przyjmuję na siebie obowiązki ajenta pu­
blicznego, porzucając takowe skoro bu temu stósowna nadarzy 
się pora. Ciężary iństytucyi policyjnej ponoszą wszyscy obywa­
tele. Anglik płaci za straż tę, pod której skrzydłem spokojnie 
zasypia, jak płaci za wodę lub gaz zużytkowany, a zwłaszcza 
w miarę o ile straży tój potrzebuje, bogaty więcej niż ubogi. — 
nawet osoby moralne, jak państwo, ponoszą koszta, jnstytucyi bez­
pieczeństwa publicznego tak dobrze, jak każdy inny człowiek 
inny prywatny. Mennica, admiralieya, urząd skarbowy, wszystko 
to płaci przypadającą na siebie część za opiekę, jakiej polieya 
wszystkim użycza. Tak np. przypada na muzeum brytańskie 822 
funtów szterlingów, na gmach pocztowy 350, na galcryą narodo­
wą 524, na szpital w Greenwich 1288 funt, szterlingów itp. Po- 
jedyńczym stowarzyszeniom, jak spółkom kolei żelaznych, fabryk, 
wolno utrzymywać własnych policemanów, lecz władza ¡ch roz­
ciąga się tylko na terytoryum będące własnością stowarzyszeń 
powyższych. Koszta utrzymania policyi w Londynie wynoszą ro­
cznie mniej więcej 10 milionów funtów szterlingów. Lecz jak ka­
żdy z arkusza swego podatkowego wyczytać może, jakim groszem 
przykłada się do tak zbawiennej iństytucyi, tak znowu z publicz­
nie ogłoszonych wykazów dowiaduje się szczegółowo, jak sumy 
złożone na instytucyą bezpieczeństwa publicznego zużytkowane 
zostały. Konstabla nie interesują wcale stosunki polityczne; obo­
jętnie z dnia na dzień spełnia on swą powinność, nie troszcząc 
się o to, czy ministeryum runęło, a opozycya górę wzięła. Ajenta 
policyjnego zachowanie się jest, jak jego suknia, ścięta na krój 
mieszczański, nic w nim nie masz wojskowego. Podczas rozru­
chów fenistowskich liczba dotychczasowych policemanów (7782) 
pokazała się za małą, podniesiono więc ją o 1000 ludzi więcej. 
Oprócz tego na wezwanie władzy 113,674 mieszkańców stolicy 
złożyło przysięgę i zapisało się w poczet dobrowolnych konsta- 
blów. Ci nadzwyczajni konstablowie dzierżą w czasie posiadania 
mandatu te same prawa, jakie zwyczajnym przysługują pólicema- 
nom, nie noszą jednak uniformu, ani pobierają jakiejbądź płacy. 
Jakże silnym czuć się musi rząd taki, który na żądanie pierw­
szego lepszego zgłaszającego się obywatela ręce jego bronią uzbraja, 
tą bronią, którą państwa oparte na absolutyzmie tak chciwie na 
swój własny wyłącznie zawłaszczają użytek! Szczególne jest wra­
żenie, jakie sprawia już sam widok poiicemana. Reprezentuje on 
niejako opinią publiczną i jedna sobie przez swe nięinterwenio- 
wanie w czasie ludowych demonstraeyi itp. tyle sympatyi i powa­
żania, ile znowu w innych razach przez skuteczną i szybką in­
terwencją takową sobie pozyskuje. Rozumie się samo przez się, 
że ciężka służba przedwcześnie targa jego siły; kasa oszczędno­
ści jednak zwana superanuation-found a zasilana małemi procen­
tami od pobieranego żołdu, zapewnia mu spokój w starości, do­
starcza utrzymania wdowom i sierotom i opędza koszta pogrzebu. 
Londyn jest jedynem miastem w świecie, które posiada dwa kor­
pusy policyjne. W czasie zaślubin księcia Walii chciano obie te 
policy e zlać w jedną, natrafiono jednak na silny opór i zosta­
wiono rzecz po dawnemu. Polieya w City stoi pod zarządem 
lorda majora i jego zastępcy, coś na kształt naszego burmistrza. 
Jest ona nietylko lepiej płatną, lecz także stósunkowo liczniejszą, 
niżli polieya metropolitalna. Konstabel należący do City-police 
ma tylko 600 ludzi i siódmą część tego okręgu do strzeżenia, co 
policeman ze straży metropolitalnej. Każde hrabstwo ma swojo 
organa bezpieczeństwa pod przewodnictwem szefa konstablów, 
cała polieya zaś podpada pod zarząd i władzę sekretarza 
stanu.

Dotychczas mówiliśmy tylko o mechanizmie policyi angiel­
skiej, obecnie pomówimy o tajemnej służbie pomienionej iastytu- 
cyi. Nazwa „tajemna służba“ jest pouiekąd tutaj całkiem nie- 

. właściwą, gdyż i ta podlega publicznej kontroli, a cała tajemnica 
polega chyba na tem, w jaki sposób zdołano w tym lub owym 
wypadku odkryć zuchwałych a zręcznych zbrodniarzy i oddać 
tychże w ręce sprawiedliwości. Na pierwszy rzut, oka Anglia 
z powodu nieograniczonej wolności, jakiej tam każdy używa, zdaje 
się być przytułkiem i schronieniem wszelkich przestępstw i zbro­
dni. Nikt się tam nie pyta o paszporta, nikt o nazwisko, 
szłość, cel podróży i tym podobne szczegóły, które gdzieindziej 
trzeba mieć na pogotowiu i na zapytanie służyć niemi pierwszemu 
lepszemu organowi policyjnemu. Nie ma tam żadnych- kart legi-
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'ymacyjnych ni książek podróżnych. Drzwi domów prywatnych 
nie strzeże odźwierny, a każdemu wolno mieć swój własny klucz 
do głównćj bramy. Wziąwszy do tego na uwagę geograficzne 
położenie kraju, to prawdziwie zdumiewać się przychodzi, w jaki 
sposób policya łowi złoczyńców i wszelkiego rodzaju rzezimiesz­
ków. Dla zabezpieczenia cudzéj własności przed osobami, co do 
jéj posiadania najmniéj mają prawa, a która gałęź przemysłu naj- 
więcćj w Anglii znajduje adeptów, uformowano w Scotland-Yard 
li wyłącznie na ten użytek oddział policyi, złożony z szefa, trzech 
inspektorów i 50 sierżantów. Od zadania, którćm przyjęli na sie­
bie odkrywać złoczyńców, nazywają się detectives. Są to w zwy­
czajne suknie przebrani konstable, sprytni i posiadający potrzebne 
warunki do pełnienia z korzyścią przyjętych na się obowiązków. 
„Przed kilku laty — opowiada autor niniejszego artykułu — w okrę­
gu, w którym mieszkałem, dopuszczono się kradzieży, chociaż 
zrabowane przedmioty były małój wartości, doniosłem jednak 
o tém policyi, gdyż byłem ciekawy w jaki sposób organa poli­
cyjne wezmą się do dzieła, aby zabrane odszukać rzeczy. Już 
na drugi dzień odwiedził mnie jakiś nieznajomy człowiek, który 
mi się jako detective przedstawił. Wyśledził on, że skradzione 
rzeczy sprzedane zostały pewnemu tandeciarzowi w Deptford 
i prosił mnie, abym mu na wskazane towarzyszył miejsce. Po 
drodze zabawiał mnie opowiadaniem niektórych szczegółów za­
czerpniętych z doświadczeń, jakie uzbierał w czasie ciągłej swej 
gonitwy za podejrzanemi indywiduami, utrzymując, że na miejscu 
czynu na pierwszy rzut oka rozezna czy zbrodni dopuścił się 
człowiek obcy, należący do innej narodowości, czy też Anglik. 
Obcy pakują prędko w nieładzie, co się nadarzy, opuszczają 
szybko pole swego popisu, Anglik zaś z zimną krwią gospodaruje 
w cudzéj komorze, często wypróżnia spiżarnie, zagląda do piwnicy, 
na miejscu spożywa dary boże, i wypaliwszy jedno i drugie cy­
garo, z flegmą z zrabowanemi przedmiotami w swoją udaje się
stronę. Przedstawił on mi przytém niektórych przechodzących 
w sposób następujący: Ten młody człowiek z dobrego pochodzi 
gniazda, popadł jednak w towarzystwo niegodziwych ludzi i dziś 
obawiać się należy, aby niedługo w naszych nie znalazł się rękach. 
Ten człowiek w błękitnym surducie, to jeden z tych, co to w nie­
których razach chętnie cudzemi posługują się zegarkami, patrz ” 
pan z jakiém zajęciem wzrok swój zapuszcza w wnętrze sklepu i 
zegarmistrzowskiego. Owa pani w zielonym kapeluszu to stręczy- ¡ 
cielka itp. W Deptford oprowadzał mnie po rozmaitych ponu- ¡ 
rych składach tandeciarskich, gdzie wszędzie z uprzedzającem 
ugrzecznieniem przemawiał; przerzucono tu wiele rzeczy, ponie­
waż jednak nieznalazłem do mnie należących przedmiotów, więc 
poszukiwania w tym kierunku okazały się bezskutecznemi. Przy­
sięga w tych wypadkach stanowi główny dowód i z pomocą tćj 
właściciel odzyskuje postradaną własność. — Oprócz urzędowych 
wykrywaczy (detectives) znajdują się jeszcze tajemni ajenci, peł­
niący służbę prywatnych wj krywaczy, i ci ofiarują swe usługi każ­
demu kto ich pomocy potrzebuje i za takową stósownie wynagro­
dzi. Posługują się nimi także adwokaci, gdy w interesie swych 
klientów potrzebują rozświecić sprawę nie jawną i uzyskać szcze­
gółów zapewniających wygraną. Ajenci tego rodzaju nie mają 
miru u urzędowych wykrywaczy i ci spoglądają na nich, jako na 
ludzi, którzy brudne sprawują rzemiosło, jako na takich, którzy 
każdemu i w każdćj sprawie za pieniądze usłużyć gotowi. Wpra­
wdzie urzędowi ajenci uciekają się często do ich pośrednictwa, 
dzieje się to jednak li na drodze pośredniczej w ten sposób, że 
podwładny ajent na własną niby rękę tychże zatrudnia i płaci, 
przełożeni jednak nic o tém nie chcą wiedzieć i ignorują podobne 
postępowanie podwładnych organów. (Cz.)

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Odezwa co do pism „Flasta“ i „Katolika.“ Piast, 

pismo rolnicze dla mniejszych posiedzicieli, wychodzi już rok 
drugi. Pismo to powstało głównie w skutek życzeń włościan, 
mianowicie w okolicy Piaseczna, Pieniąźkowa, Bobowa i Radzy­
nia. Piast poruszył niejednę ważną w rolnictwie sprawę i nie­
jeden nawet rólnik już zeń wiele korzystał. Ubolewać atoli po­
trzeba, że tak mało dotąd między wiejskim Indem i mieszczanami, 
trudniącymi się rólnictwem, rozpowszechniony. Są czystopolskie 
okolice, gdzie Piast z imienia nieznany, i gdzie przez cały czas 
wydawania tego pisma ani jednego numeru nie zapisano. Jest 
to karygodna obojętność, jest to zaślepienie na własne dobro, 
gdyż Piast uczy i zachęca do dobrego gospodarstwa, podaje 
ulepszone środki w rólnictwie, zachęca do zakładania towarzystw 
rólniczych, które tak są użyteczne itd. Cena przytem jest nader 
nizka, gdyż przedpłata ćwierćroczna tylko 7% sgr. wynosi. 
Sami rolnicy przyznają, że pismo to użyteczne, zresztą Piasta 
polecił sejmik toruński i Towarzystwo centralne rólnicze w Po­
znaniu. Niniejszem upraszam szanownych rodaków, a mianowicie 
rolników, aby zechcieli pismo to wspierać jak najliczniejszą przed­
płatą, gdyż dotąd dla małej liczby przedpłacicieli nie może . się 
Piast rozwinąć. Podaję tu niektóre poczty, gdzie Piasta wcale 
nie trzymąją, choćby do każdej z wymieuionych poczt nie jeden,

ale przynajmniśj kilkanaście Piastów dochodzić powinno. W W. 
Księstwie Poznańskićm nie trzymają wcale Piasta następujące 
poczty: Babimost, Chodzież, Wschowa, Gorzyn, Grodzisk, Gra­
nowo, Jaraczewo, Kiszkowo, Kostrzyn, Krzyż, Krzywin, Kęhłowo, 
Kikowo, Łabiszyn (choć raz już 9 egz. zapisano), Łekno, Leszno, 
Łopienno, Miasteczko, Mieścisko, Mosina, Mokre Nowytomyśl, 
Owińska, Osiek, Ostrzeszów, Ostrów, Pogorzelice, Połajewo Przy­
godzice, Rawicz, Rogowo, Ryczywół, Rynarzewo, Skoki, Samocin, 
Trzcinnica, Uść, Wysoka, Zduny, Pniewy i Sieraków (na trzech 
ostatnich jeszcze ani razu Piasta nie zapisano.)

W Prusach Zachodnich: Kamień, Złotów, Krojanka, W. 
Śliwice, Sempclno, Brunstplatz i Louisentl.al w Świeckiem, Tczew, 
Gurzno, Godziszew, Pszczółki, Karszyn, Katz, Kroków, Lasko- 
wice, Łąkorz, Kwidzyna, Osie, Reda, Zagórz (przy Wejherowie), 
Skarszewy, Starogard, Smarzyn, Unisław (już raz 9 egz. zapisano), 
Zygląd. Z innych poczt Peplin np. trzyma 4, Gniew 3 (choć 
dobrze 60 z okolicy Gniewu trzymaćby mogło, Bobowo 2 (ze­
szłego roku 16), Czerwińsk 7, (zeszłego roku 27), Wąbrzeźno 7 
(zeszłego roku 26), itd.

W Śląsku nie trzymają Piasta: Bieruń stary i nowy, 
Bytom, Brzezinka, Czerwionka, Dzieszowiee, Dobrodzień (Guten- 
tag), Golasowice, Gliwice, Katowice, Mysłowice, Kielcz, Kosęcin, 
Knadrzyn, Lubliniec, Miechowicę, Oleszno, Mikołów, Orzesze, Ruda, 
Racibórz. Rozdzin, Rybnik, Żory (Sohrau), Zabrze i wiele 
innych.
, Większa część poczt trzyma po 1, 2 lub 3 egz. W Pru- 

siech najwyższa liczba na jednój poczcie wynosi 8 (Chełmża), 
w W. Ks. Poznąńskiem 22 (Poznań, choć zeszłego roku było 66 
zapisanych, gdyż Towarzystwo poznańsko-szamotulskie zapisywało 
około 30.) Na największe uznanie zasługnje okolica Skalmierzyc, 
gdyż mniej więcej od początku istnienia zapisują tam 14 od­
cisków' Piasta, podobnie i w Kórniku, gdzie 12 zawsze dochodzi. 
Oprócz Buku, Borku, Inowrocławia, Chełmców. Trzemeszna, Wit­
kowa, Wyskoci, Wrześni, Raszkowa, Mąkowarska, Krotoszyna, 
Dolska i Gostynia wynosi na innych pocztach liczba egzemplarzy 
Piasta niżej 10. W ogóle południowe powiaty starają się wię­
cej o rozszerzenie Piasta, aniżeli północne. Ną szczególniejszą 
wzmiankę zasługuje Ostrzeszów, gdzie ani jednego, i Oborniki, 
gdzie jednego Piasta zapisano.

Niechże szanowni rodacy mianowicie w wymienionych oko­
licach Piasta krzewić raczą, iżby pismo to nie upądło. Piast 
wymownie okazuje jak nam bardzo niedostaje wielkiej cnoty wy­
trwałości i jak mało jeszcze zajmujemy się cichą, skromną, choć 
użyteczną pra-ą, nie pomnąc, że najprzód trzeba cegieł, aby 
wznieść piękną budowlę, i że potężne góry z drobnych ziarn 
piasku, a wielkie morza z pojedynczych kropli powstały.

Od pierwszego lipca rb. wydaję nowe pismo pod nazwą: 
Katolik. Potrzeba religijnego pisma widoczną, i niejednokro­
tnie byłem wzywany od zacnych kapłanów, abym pismo podobne 
wydawał. Każdy początek jest trudny, tak i Katolikowi nie 
najlepiej się z początku wiedzie. Pochodzi to głównie ztąd, że 
napotkał na opór tam, gdzie powinien był znaleść główną pomoc. 
Katolik zawiera pięknie wykonane obrazki, a krom tego poduje 
artykuły religijne, żywoty Świętych, opisy kościołów, itd. Cel 
tego pisma jest szerzenie chwały Bożej, utwierdzanie w zasadach 
św. wiary katolickiej i zaszczepianie oświaty w duchu katolickim, 
czyli w ogóle szukanie Królestwa Bożego. Obok artykułów z pola 
religijnego umieszczają się też opisy z jeografii, historyi po­
wszechnej i historyi naturalnej, opatrzone stósewnemi obrazkami. 
Przedpłata wynosi na pocztach tylko 6 sgr. 9 fenygów ćwierć- 
rocznie.

Piast oznaczony jest w cenniku gazet w I dodatku (Erster 
Nachtrag zum Zeitungs-Preis Courant pro 1868 Seite 6) a Ka­
tolik w 7 (Siebenter Nacbtrag zum Zeitungs-Preis-Courant pro 
1868 Seite 71.) Gdzieby nie chcieli zapisać, to zaraz trzeba po­
dać zażalenie do wyższej dyrekcji. Upraszam też o nadsyłanie 
stosownych artykułów do Piasta i Katolika.

Jóief Chooisaewski,
Redaktor Piasta i Katolika w Chełmnie.

Wild dołącza bezpłatnie do czasopisma pedagogicznego 
„Szkoły“, przynosi nam nowy szereg dziełek szkólnych i pomo­
cniczych, mogących służyć za oczywisty dowód, że stan nasz na­
uczycielski krząta się na dobre i spieszy z wypełnieniem szczer­
by, jaka po tyloletniem panowaniu niemczyzny w szkołach gali­
cyjskich powstać musiała koniecznie na polu naszej literatury 
naukowej. Pan M. Nowicki, profesor historyi naturalnej przy 
wszechnicy Jagiellońskiej, który, nie mówiąc już o innych pra­
cach, jak osobno, tak i w rocznikach krakowskiego Towarzystwa 
naukowego ogłoszonych, samem tylko wydaniem swój monografii 
„O pieniu kopalińskim“ (Sciara militaris) byłby zasłużył na to, 
żeby zająć godnie miejsce w rzędzie celniejszych naszych krajo­
wych naturalistów, przejęty tern samóm uczuciem potrzeby do­
brych książek szkolnych, ogłosił temi dniami pierwszy zeszyt 
Zoologii dla szkół niższych gimnazyalnych i real­
nych. Niebawem wyjść ma z druku zeszyt drugi, a i trzeci jesz­
cze pewnie przed św. Michałem prasę opuści. Cena każdego ze­
szytu wypadnie na mniej więcej 45 centów w. aust. (9 sgr. prus.). 
Do książki tej należy atlas, który pod względem artystycznym 
zaspokoić może wszelkie wymagania, choćby i najwyższych klas 
zakładów szkólnych. Dotąd gotową jest z niego część I, złożona 
ze 5 tablic, na których mieści się około 150 zwierząt ssących; 
za część tę płacić się będzie mniej więcej 6 złp. Wydawnictwo 
dalszych części atlasu pójdzie wprawdzie w nieprzerwanym ciągu, 
letz przyspieszyłoby się znacznie, gdyby naukowa publiczność ze 
swej strony podążyła z uznaniem starań tak prof. Nowickiego, 
J t i jego współpracownika litografa. Choćby już bowiem i nie 
każdy uczeń znalazł się w możności nabycia całego tego pię­
knego dzieła, to przynajmniej każda szkoła, czy prywatna czy 
publiczna, czy' miejska czy wiejska, powinnaby się postarać o na­
bycie tak pożytecznego zbioru dobrych obrazków, bez którego 
nauka zawsze suchą pozostać musi. Zanim egzemplarze prac 
prof, Nowickiego rozejdą się ogólnie po kraju, i ponieważ na dro­
dze księgarskiej dot ,d podobno nabyć ich nie można, więc ma­
jący chęć kupienia jak dziełka tak : atłasu, zechcą się łaskawie 
zgłosić wprost do autora. Tu w miejscu obaczyć można oboje 
u prof. Rzepeckiego, który i dalszemi służy obje śnieniami.
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— * Szkoły zeszyt VII (lipiec) zawiera:
’) Od Redakcyi. 2) Zasada dla szkół ludowych, przez Ta­

deusza Kozłowskiego (ciąg dal). 3) Księdza Franciszka Ma­
linowskiego od owiedź na rozprawę prof. Małeckiego 
0 spółgłosce jocie. 4) Jeszcze kilka aforyzmów o teraźniej- 
szem stanowisku żyjących Języków w gimnazjach galicyjskich, 
napisał dr. E Janda. 5) Rzecz o instytucyi dyrektorów (od Re­
dakcji). () Rzecz o zabawach szkolnych, przez Karola Masz- 
kowskiego. 7) O wydawnictwie książek szkolnych, przez Waleń 
tego Nowaka II. 8) Kronika 9) Wyciąg z protokołów rady 
szkóhićj krajowej. (Posiedzenie XXIII—XXVI). 10) Obwieszcze­
nia urzędowe. 11) Dostrzeżenia meteorologiczne we Lwowie za 
miesiąc maj 1868.

Nowe środki pomocnicze do nauki historyi 
uaturalnó j:

Każdy arkusz „Nowin Księgarskich“ dodatku, który p. Ka-
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południu na sali kupca pana W.
Poturalskiego, na które człon 
ków, jako tćż chęć mających do 
przystąpienia, zaprasza (4930)
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W komisie księgarni Ludw. JHier«- 
baeliu w Poznaniu wyszło i jest do na­
bycia:

Kongres europejski
w obec ducha czasu

przez
ZK. Czpara.

Cena 7'/, sgr.
Czysty dochód przeznaczony na fundusz 

wydawnictwa dzieł ludowych.

Nakładem księgarni Ludn, 
baełst* wyszło i jest do nabycia we wszyst­
kich księgarniach:

czny około 3 do 400%, poszukuje się wspól­
nika lab wspólniczki z kapitałem 1000 do 
5000 talarów pod uastępującemi warunkami: 

1. Kapitał zabezpiecza się przeciw wszel­
kiej stracie.

6. 6% stałej rocznej prowizyi.
3. 10% dywidendy z czystego zysku ro­

cznego lub około 40% włożonego ka­
pitału.

4. Spólnik nie potrzebuje się niczóm za­
trudniać i może bez trosk używać swych 
zysków

„Gdyby reflektująca, majętna, niezależna 
dama lat 30—40 zamyślała wkrótce wyjść 
za mąż, mogłaby dojść do celu swego z wy­
soko wykształconym 501etnim mężem dobre­
go stanu, łagodnego dobrego charakteru, któ­
ry przez świetną swoją przyszłość zapewnić 
jej może najszczęśliwsze życie.“

Na pewne tylko oferty odpowiadać się bę­
dzie o listy uprasza się odwrotnie w języku 

¡francuskim lub niemieckim; ostatnie jeduak 
m___ pisane łacińskiem pismem. Oferty franco 
1 r poste rest. Wrocław Litt. Z. 4 2. i 4906J.

Les compensations terri­
toriales de la France

par
Boleslas Swierszcz.

Traduit du polonais 
par

ZEdmoiid Cailler.
Cena 25 sgr.

Nanetyolel tnnrykl tt. Hedrleli
mieszka na Chwaliszewie No. 94. [49391

Dla właścicieli kwiaciarni.
Bardzo piękne, 10—12 stóp wysokie, mo­

cne drzewa myrtowe, jako tćż 
kilka drzew waw■«-zyit« wyela i terit- 
natowyeh, dalej rozmaite rrAliny 
doniczkowe są do sprzedania z po­
wodu zmiany obrotu handlowego w Bar 
tholdshof pod Poznaniem. [4926

Guwernantkę Polkę, posiadającą język 
niemiecki, francuzki i muzykę .wskazać może 
księgarnia K. ReJZEBra.___________ [4934]

2 tal. nagrody
dostanie ten, kto odda w hotelu Wiedeń­
skim na II piętrze zaginioną czarną koron- 
kewą chustkę._________ ________ [4924]

Polecam pod gwarancyą:
Iglleówkl 1 lefuer.4zvkl do po- 

lowMnlm,
Formy da Innia Arótu I kul, re- 

nolwery,
Pistolety salonowe 1 do strzela­

nia do tarezy, tereerole itd.,
Dalćj torby myóltnskle, rojgl do 

prochu, norki do Arótu, bu­
telki do pielą, stołki myśliw­
skie , kapiszony, naboje każ­
dego rodzaju po cenach jak najtań-

August Klug.B
[4936] Wrocławska ul. 8.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL. 
Bank pruski.

Przegląd tygodniowy z dnia 7 sierpnia 1868 r.
Aktywa:

1) Brzęcząca moneta i w sztabach.............  tak 96,144,000
2) Pieniądze papierowe, noty banków pry­

watnych i papiery kas pożyczkowych... » 1,771,000
3) Remanenta wekslowe .......................... - 62,i06,000
4) Remanenta lombardowe........................  « 17,374,000
5) Papiery krajowe, rozmaite pretensye i

aktywa........................................   . 15,551,000
Pasywa

6) Banknoty w obiegu..................................... tal. 140,378,000
7) Kapitały depozytowe................................. • 20,973,000
8) Pretensye kas rządowych, instytutów i 

osób prywatnych włącznie z obrotem
żyrowym.................................................. . . 2,255,000

Berlin, 7 sierpnia 1868.
Król, pruskie główne dyrektoryum banku.

Dsehesd. Kuhnemann. Boese. Herrmann. £6nen.

— ’ MĄKA. Berlin, 10 sierpnia. Mąka pszenna Nr. O 5’/,, 
~% tal., Nr. 0 i 1 5%—%2 tal.; rżana Nr. 0 4% tal.; ,\r. o 
i l 4%—3% tai. pł. za cent, z miechem.

Poznań, 11 sierpnia. Mąka pszenna No. O 6—6%'«1 No.
. i 1 5%—% tak, mąka rżana No. 0 4—4% tak. Ni. i 
3%—% taL płac za cent, bez akcyzy.

Przybyli ao Poznania dnia 11 sierpnia.
BAZAR. Hlasko i panie Bielicka z Król. Polsk., Szułdrzyńska

z Sierniic.
HOTEL DU NORD. Hr. Szółdrski z Jaszkowa, Modlibowski 

z Kromolic.
MYHUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Rothe z żoną z Konarzewa, 

Prali z Otorowa.
■IKR WIGA HOTEL RZYMSKI. Winterfeld z Przepędowa, Walz 

z Góry.
0..-.1IM1GA HOTEL FRANCUSKI. Szubert z Wielkiejwsi, Le­

wandowski z Śliwnik, ks. prób Kluck z Kaszczora.
HOTEL POD CZAKA i'M Ot:LEM Radoński z Bieganowa, pani 

Michalska z Szczytnik.
¡'1LSNERA HOTEL uARNI. Neumana z Ostrowa, Wendler 

z .Szczecina.

Ludwik 93% płac. Austr. brane. 147%—%—»/. nłc 
o9% pic. i żąd. SanS.! itd. Austr. cred. mob. 95% —% nL 
pruw. 102 płac. Szląsk, stów. bank. (4%) 117 żądano. 
aip. Hubnera (4%%) 100 płacono. ”
Henkel (4'/j70j 90 żąd. Meining. (4'/,“/0) 86 ząd. 
nu ,rs i pap pleń. Frtlr. pruski 113% płac
111 ,, płac, suwereny 6 24 płae., nap. 5 13 płac, ' 
* /«$ doli. 1. 12 płac. Złota w sztabach
płac. Srebra funt celny 29. 23ł/<

^nstr.-bankn 89% płacono Rosyjsk. banku. 82% ni
Dyskonto bankowe 4. P1
chiiska?8źZi 21tu 7Bt w iuie'i3eu 7°—88 UL; biała 

8 .X83„ial- Pośled. stara pstra polska 76 tal.; 2000 
wrzes.-pażdz. 65% — 66 listop.-grudz. 63'/ 

rn , i " <k64 ‘*L Płac- 2000 funt, w miei!
—1° tal.; nowe a7—08 stare 78-79 funt. 55-58 tal. nłai 
sierpień o4% %—55—54% wrzes.-pażdz. 52% — %—531/. 
5ft/‘iPaZ™‘4tOp' i51'7* listop.-grudz. 50—% na’i
W /ł piaC?“£ J ęczmień : 1750 funt, mały
“,-4t- i? tali Gwies: 1200 funtów w miejscu 30—35 tai 
chijski 33 z łęgu nad Wartą 32% tal. płac.; na sierpień» 
wrzes.-pażdz. 80 % pażd.-Rstop. 30-% na Wiosnę 31 %-> 
plac. Groch 2250 funtów do gotow. 60—70, tai ua „a 
-60, tai. Rzep: 1800 funt. 70-77 tal Rzepik: ^ 
Gscj rzepiowy : 100 funtów w miejscu 9%. tal. żad • n»
1 sierp.-wrzes. 9% tal. wrzes.-pażdz. 9%—%, paźdzMiśton 
listop.-grudz. 9"/„ tai. płac. Olej lniany: 100 funtów »
iq“z 8(J00% Trallesa w miejscu bez
ta/« /„ tal. płacono; na sierpień 18'/,—19%—19 sieni-
1 wrzes.-pażdz. 18 — % — %, paźdz.-listopad 17% %_J/.'j
grudz. 17/„—%,_% kwiec.-maj 18%—17"/„—18 tal. pł 

«»•SetłSas wjwniwuka, 10sierpnia.
Zyto: 2000 funt, ceny wyższe; na sierp. .'2%—51 

sierp.-wrzes. ól% pł., 52 żąd., wrzes-paźd. 51%—51 nł ■ 
¿0 / pł., pażd.-list. 493 „ kwiec.-maj 48'/, tal. pł. P P ’ 
sierp. 70 tal. żąd. Jęczmień: ua sierp. 53% 
na sierp. 45% tak płac. Rzep: ua sierpień 81 tal żąd 
rzepiowy: teny słabsie; w miejscu 9% tal. żąd., nasi 
1 sierp.-wrzes. 9'/, żąd , wrzes.-paźd. 9% pł. i żąd., paź-lis 
żąd., hst.-grud. 9'/,— % tal. płac, i żąd. Okowiti: ceny 
w miejscu 18'%, tal. płac , 19'/, żąd, na sierp. 19 pł 
sierp, wrzes. 19 żąd., wrzes.-pażd. 17%, paż.-list. 16% uł 
maj 16*, tak pł. i żąd. *

Hansem. (4%%) 89 pł, 
i/.u/H Sfi ..a 811

półi
funt celu 

Zagraniczne bank.

na sięr . 68-69 
kwiec.-maj 65 żąd.

Sisenii
tat żąd. 0

N a targu: piękna śred. po<Pszenica biała 89—93 87 82-i„ żół ta 87 84 80-iZyto 71-72 69 64—(J ęcznueń 58—0 57 50-’Owies stary 38 37 33 i, nowy 36 35 34u ruch 60-64 58 45—{Rzep 177 171 161Rzepik zimowy 167 163 15i

l/ejsnl» z odpowiedniemi wiadomościami 
4szkólnemi, zna jącego tak język polski jak nie­
miecki poszukuje )4907l.

F. itfiewess, Stary Rynek 67. 
Handel towarów modnych i płóciennych.

yeli i galitit- 
teryjiiych, dalej «Im» fortepiany, 
sz»fę żelazną do pieniędzy, roz­
maite «listteryrtły Inadowlowe, jako 
to drzwi, okna, deski itd.

Manheimer,
4940| królewski komisarz aukcyjny.

Uwiadomienie dia palą­
cych cygara.

Lele w el 
Golondrina 
Cadena 
Morillo 
Reyna 
Juno 
Gloria 
Palmito 
El Solí 
Globo
Non plus ultra
Villar
Orbe
Integridad 
Flor de Aroma 
Prawdz. Upmann 
Crema de Cuba

po 10 tal. za 
16 „
16 „
16 „
20 „

«
25 „
25 „
30 „
30 „
30 „
30 „
40 „
50 „
60 „
60

1000

poleaa jako bardzo wyborne pod względem 
smaku i aromatu. Przesyłki na próbę po 
25 sztuk po cenie za tysiąc się płacącćj. 

4937] Handel importowy cygar
dogów, maiłOj

przy Rynku. Poznań, Fryderyków, ul. • 3a.

Wystawa przemysłowo-rólnicza
Pleszewie,w

w dniach 7 i 8 października r. b
Zameldowania przyjmuje do 1 wrześni . r. b. p. Ifitimifiłntf 

ttieclii w Karminie pod Pleszewem?
iSfsn-
[4845,

Rurki do drenowania 
A. Krzyżanów

E

poleca
[4898]

CHARTA CHE MICA DU CODEX.
Ijtąj Leczy reu» atjzinj, katary, /.«da« »ilosie zapalenie pi er- k 
X3£ sł. reiinuiiiyzmy w bioiis-aeli, rur.y o|t«rz.ełiie, S|>ale»izny, 

odmrożeni», ii»cuktUi nszelkiejcn rodzaju itd. Trąbki tego 
papieru całe kosztują 2 franki, połówki franka i opatrzone są podpisem Fny- v A 
»rd et Wnyu. Papier ten zalecany jest od lat 30, przez najznakomitszych 
lekarzy. Sprzedaż burtowa w Paryżu, ulica Neuve St. Merry 40. [4307J. jgÿ

W Poznaniu w aptece dra ^lankietricza.

Poszukują, się
zdatni reirezentanc;

Handel komisyjny poszukuje zdatnych re­
prezentantów z kaucyą 200 tal., którzyby' za 
dobrą prowizją ży czyli sobie stale zatrudniać 
się w mieśiie swem i powiecie sprzedażą 
wszystkich gatunków handlowych, rękodziel­
niczych i gospodarskich produktów, rozmai- 
temi gałęziami asekuracyi jako też załatwia­
niem wszelkich interesów komisyjnych, przez 
co bardzo łatwo i bez trudu zarabiać można 
prowizją 6 do 800 tal. rocznie. — Pizyjęcie 
na rok, jeden z warunkiem zatrudniania się 
tylko dia tćj firmy. Oferty w niemieckim 
języku franco Wrocław poste restante Litt 
A. 50. 4905..

finrrzc epilepty« zneŁ (wiel- 
' ką cho­

robę) leczy lekarz specyalny dla epi- 
lepsyi dr. O. foillłseii, Berlin, Ja- 
gerstr. 75. 76 Zamiejscowych listownie. 
Przeszło stu już uleczonych. (.4283)

Lekars ie mydło smoło e,
doświadczony przez powagi lekarskie środek 
do mycia i czyszczenia skóry. W zapasie 
w kawałkach po 5 sgr. w

2474). aptece Elsner».

Dominium Raszkówek 
pod Raszkowem p. Ostrów poszu­
kuje żonatego kamerdynera, 
w całem znaczeniu tego wyrazu, 
od św. Michała r. b. albo też 
zaraz. (4932)

Żąda się przesłania świadectw.

Dominium Ctoocieszewlce 
pod Krobią ma na sprzedaż 80 
sztuk pięknych ananasów, 
które już stopniowo dojrzewają, 
więc każdego czasu nabyć ich 
można. Ważą od 2 do 4 funtów.

iclce, ogrodnik.
[49191

W Szółdrach pod Czempi­
niem jest do nabycia krzyca 
proboszczowska Z orygi­
nalnego siewu i pszenica 
sandomierska, 10 sgr. nad 
cenę targową poznańską. (4711)

Folwarl^ plebański, 
dający się z 300 morgów, je 
Słupi pod Stęszewem pod 
rzystnemi warunkami do wyd 
żawienia. (49

■ ir/iiosARwiß i/btipûdataii■m 'l't

W dobrach Siermlii pod 
Rogoźnem opróżnioną została przez 
śmierć posada i> orzdanego, 
która natychmiast ma być objętą. 
Reflektujący winni zgłaszając się, 
oprócz oznaczenia miejsca gdzie 
się gorzelaństwa uczyli i przesła­
nia w odpisie swych świadectw, 
przedewszystkicm wymienić na 
czyją się powołują rekomendacyą. 

[4918J
Poszukuje się kapitału na pierw­

szą hipotekę po landszafcie. Wieś 
ta w W. Ks. Poznańskićm poło­
żona, na 60,000 tal. przez land- 
szaftę nową otaksowana. Potrze­
bny jest kapitał 30,000 tak, oraz 
tyle jeszcze i'e amortyzacya przez 
lat kilka wynosi, w ogóle około 
36,000 tal. .Reflektujący raczą 
się zgłosić do Dra Frcudeil" 
reicha W Poznaniu, Grobla 
No. 37. (4931)

W Goździkowie pod Wie­
lichowem jest do nabycia krzy­
ca proboszczowska z o- 
ryginalnego siewu i pszenica 
biała angielska i san­
domierska, 10 sgr. nad cenę 
targową poznańską za szefel. [4710]

Żyto Heelandzkie
(Hccländer Roggen)

uprawiane przezemnie od lat 7 
z największą korzyścią, sprzedaję 
i w tym roku znowu do siewu. 
Żyto to utrzymało we wszystkich 
siedmiu latach pierwszeństwo swe 
przed proboszczowskim przez da­
leko wyższy omłot i daleko wię­
kszy Wydatek słomy.

Żyto odstawia się w najlepszej 
do siewu jakości, szefel po 3 tal. 
franko dworzec Stralsund.

Zamek Carnin pod Löb­
nitz w obw. rejenc. stralsundsk. 
w sierpniu 1868. (4933)
von Pacłielbl-Gehag,

król, rotmistrz pozasłużbowy.

Z powodu nadania innego 
runku jednéj z owczarń, sti 
baranów 31etnich „I* 

(Mrowino-Otust
sprzedaż w Decblinie 
Skokami. Bliższa wiado 
u Zarządu w miejscu lub u 
pisanego. (45

Brownsford,
w Nidomiu p. Czernieje?

Dominium CielimOWO 
Gnieznem ma

150 tłustych skopói
na sprzedaż. (49

Ogród ludowy.
W środę 12 i w czwartek, 13 sierj

Pierwsze wjstąpieni
sławnego węgierskiego wirtuozy na fuj 

biczysku Hunyady i Eufonionie

Nagy Jakab
zwanego

Tegoczcsnym Orfeusz
Poprzednio:

AViellii lconcer
kapeli 50 pułku pod dyrekcyą kapeln 

pana « alt lier.

Program pana
Koncertowa uwertura Depplera na 

sku Hunyady.
Waryatye na temat włoski, na Eufon 

przez niego samego skomponowane. 
Le tarneval de Venise, skompono«

wykonany na wyrobionej przez aie( 
mego podczas jego lOletnićj niewo 
jarce pasterskiej.
ijST* Po ukończeniu koncertu poka 

będzie pan i»aey lubownikom muzyl 
najchętuićj swe instrumenta.

Cena wnijścia 2% sgr. Krzesło 5 s 
Początek o 61/, godzinie.

NB. W razie niepomyślnego pow 
odbędzie się koncert na wielkiej sali a 1 
cena wnijicia jest bez wyjątku 5 sgr. 
[4938] By mil Taubi

i cgdorkkjfni Ludwika M e r z ?» g c h ä w
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